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Dość długie i n iby  bardzo bezstronne stu- 
dyum pod ty tułem  „Przyszłość Austro-W ęgier*, 
napisane przez jakiegoś A ustriacusa, ogłosiło 
londyńskie czasopismo Review o f Reviews. Na 
tem at ten  napisano ju ż  w ciągu kilku m iesięcy 
i? u r  r jozP1id,w) że z nieb m ożnaby złożyć sporą 

boteczkę, ale przeczytać tego w szystkiego 
iepodobna, i  o jednak  stodyum  poleca rodak- 

oya czasopisma specyalnej uw adze czytelników, 
deien? lków angielskiob, zrobio-

r i Stria° T W)’ dano do ro zu m ien ia , że pod tym  pseudonym em  skryw a się w ybitny  
m ąż stanu austro-węgierski. Zobaczmy tedy, jak
ta lu  znaw ca przedstaw ił m onarchie habsburska 
publiczności angielskiej. S habsburską

r o z D r r w ^ tT SZy? k ie m J powi8dzmY- *• ty tu ł
A ustro -W ^fr odPowiada t« śo i. Podług niej 

sie one f 1® P«y«;złośei. Staczają
b e iri*  n woluoyi, której nic nie zażegna, a

stronT ’a w y  ty lko dwie walczące

szło tuzin. Pożar z i o z n i r s i f f  - t f Si^ 0V rZe' 
głów, a  będzie tak i straszny, hucząey ^ ż e l ą -  
siadom w ypadnie stanąć do ra tu n k u  -  i j j  S s
domostwa, pożeranego ogniem  r .w o lu c £ l« c z

5 ? 5 S S B  tak  1  ° r lno' m z k i ^ 1 
Słowian f L ™  ya 7 eźmift w szystkich oiowian, (i er m am a w szystkich Niemców a
resztkam i podzielą się inn i sąsiadzi11. Zastanów ­
m y się nad  tern proroctwem. K to  choć -troohą 
wie, jak  narodowości są pomięszane w Austryi, 
ten  n ie potrafi zrozumieć, jak ą  m aszyną odbę­
dzie się takie ich przesiewanie, aby Rosyi 
dostali się tylko Słow ianie, Niemoom tylko 
Niemcy i t. d. Lecz m niejsza już  o to, pome- 
■waz wszystkie proroctw a od początku św iata 
by ły  niedokładne. Dlaczego koniecznie będzie 
rew oluoya? „Dlatego — powiada A ustriacus 
— że narodowe nam iętneśoi wciąż się w zm aga­
ją  i rosną, w ytw arzając nienaw iść wzajemną i 
prądy odśrodkowe, rozsadzające mon reh ię ; ta  
w alka — jak  każda szalona nam iętność — co­
raz bardziej radykalizuje wszystkich, a każdy 
radykalizm  tern się odznacza, że za prawo u- 
znaje tylko to, co m u dogadza, wszystko zaś 
inne, choćby najśw iętsze i naj bardziej legalne, 
m a za gw ałt. To też A uatro-W ęgry niesłycha­
nie się \ Jy k a lizu ją , a równocześnie prawo 
słabnie, (idy  zaś tak  dzieje się z całością, gdy 
się wszyscy zniżają na  etycznej skali, wychodzi 
to na korzyść soeyalizmu. On się tuczy i roz­
rasta, występując tym czasem  pod różnem i n a z ­
wami. A ntysem ityzm , omladyna, obstrukeyo- 
nizm, chrześcijański sosyalizm  — to wszystko 
w gruncie rzeczy tym czasowa odm iana socya- 
lizm u dem okratycznego, k tóry  w A ustry i je s t 
bardziej anarchiczny, aniżeli we F ra n c ji  i 
Niamczeeh. A ustrya może istnieć i m ieć swoją 
rolę w Europie jako  państwo centralistyczne, 

jako fed erac ja  jes t niedorzecznością, raz 
dlatsgo, że nie będzie końea coraz drobniejszym 
podziałom na autonomiczne kraje, a powtóre, ża 
łederacya wym aga, aby wszyscy jej członkowie 
Posiadali rów ną wartość cyw ilizacyjną. W  Szwaj- 
caryi panują trzy  języki i to już przedstaw ia 
wielką trudność, k tó ra m e rzuca się w oczy 
tylko dlatego, że Związek szwajcarski nie two- 
f2y wielkiego mocarstwa, an i siły  m ilitarnej, 
*hi dyplom atycznego czynnika. Szw ajcari a jest 
łbedokształeonena, albo przeksztalconem  p tń - 
®twem w dzisiejszem jego pojęoiu. A ust ya  być 

nie może, bo m a światowe i m orskie in te- 
re s a ; na mocy położenia geograficznego musi 
P ow adz ić  w ielką politykę, a zatem  być spoi­
stą. Lecz m niejsza już o to, gdyby miała, jak  
bzw&jcarya, tylko trzy  języki, a w szystkie ro- 
^ n o  cywilizowane, lecz m a ich aż jedynaście, 
2hpełm e niejednako wykształconych. Niemiec bez 
ubliżania swej dum ie narodowej może mówić 
P° włosku, po francusku, lub po angielsku, ale

trudno m u mieć za złe, że ni* choe zniżać swe­
go języka do jakiegoś tam  słowiańskiego na- 
rzeoza !“

"W oałem tem  rozum ow aniu A ustriacusa 
ja s t m ięszanina dobrycb spostrzeżeń i błędnych 
wniosków. Praw da, że w alki narodowościowe 
radykalizują ogół i wychodzą na korzyść so c ja ­
lizmowi. P raw da i to, że A ustrya n igdy  nie 
może być Szwajoaryą, lecz m usi zostać wiel- 
kiem mocarstwem, bo inaczej będzie rozebra­
na. P raw da wreszcie, że z trzem a językam i 
łatw iej sobie dać radę, niż z ja iynastom a. Ale 
najpierw  A ustriacus zapom niał powiedzieć d la ­
czego z tych  w alk narodowościowych konie­
cznie będzie rewoluoya ogólna. Rozumiemy, 
dlaczego zapomniał, bo jak  taka  rewoluoya 
być moża ? J a k  Sfcyrya podniesie kosy na Cze­
chów, Tyrol — n a  M orawian, albo Gtalioya — 
już nie wiem y na kogo? Ż eby zaś w im ię 
soeyalizmu podniosły się w szystkie narody  au- 
stryaekie, tego chyba n ik t nie przypuści. N a­
stępnie, co do owyoh jedynastu  języków  w 
A ustro-W ęgrzech — oprócz dw unastego, k tó ­
rym  jest wspólny dla wszystkich, — niemiecki. 
A ustriacus przecie wie,- n ik t tych  jedynastu  
języków nie żąda dla całego państw a; rozdzie­
lają  się one na kraje w ten sposób, że w ka­
żdym  jest najwięcej d w a , oprócz wspólnego 
dla oałego p a ń s tw a ; ponieważ zaś te  kraj*, 
naprzykład  Czeeby, są obszarem i liozbą lu ­
dności większe od Szwaj oaryi, przeto b*z tru ­
du um ieścić tam. m ężna dwa języki, skoro w 
Szw ajcaryi mieści się ich tray. Isto tn ie, b y ­
łoby fatalne, gdyby w cen tra lnym  rządzie, 
w dyplom atycznej służbie, w wojsku i m ary­
narce było aż jedynaście języków. A le tego 
n ik t n ie żąda. Chodzi tylko o dogodności lo ­
kalne, o u łatw iania dla tych  osób, k tóre nie 
posiadają żadnego języka próoz rodzinnego, a 
m ają przeoież stosunki z sądam i i urzędami. 
Jeżeli A ustriacus nie chce tych  dogodności 
przyznać nie Niemcom w A ustryi, to  w inę 
chaosu podziela z centralistycznym i Niemcami. 
Ich  dum a narodowa nie pozwala im uczyć się 
słowiańskich języków , bo ene nie są rów no­
rzędne z niemieckim, ja k  francuski lub wło­
ski. To jes t argum ent powtórzony już najm niej 
m ilion razy, ala nie wiemy, czy choć jeden 
raz zastanow ili się Niem cy nad  tem, że to m e 
jest żaden argum ent. (Lizie dowód, że konie­
cznie potrzebna jest rowuorzędność języków, 
aby ich m ożna było się uczyć bez obrażenia 
swej dumy ? Tu decyduje po prostu interes 
osobisty jednostek. J a k  kupiec memieoki, h an ­
dlujący w B elgradzie, uczy się dla własnej 
wygody po serbsku, aby  lepiej sprzedawać 
Serbom  swoje to w a ry , tak  N iem ieo, k tó ­
ry  zechce być urzędnikiem  lub kupcem  na 
przykład  w Śiowacyi, moża się nauozyó po 
słowacku.

Ale te  rozumowania A ustriacusa — błędne, 
ozy nie — nie zaw ierają przynajm niej św iado­
m ych fałszów. W  rozprawie jed n ak  i one 
się znajdują. A utor pisze: „Podczas t sta tm eh  
w ielkich m anew rów w Czechach b y ł tak i w y­
padek : bardzo w yksz ta łcony , u talentow any 
wojskowo, m ówiąoy po niemiecku, francusku, 
w łosku i angielsku ofioer dowodził arty leryą, 
k tóra zajm owała nader ważną i niebezpieczną 
pozyoyą W  pewnej ohwili przy cw ałował do 
tego oficera kapral huzarów  i coś prędko po­
w iedział m u po węgiersku. Ofioer nie zrozu­
miał, zapy ta ł po niem iecku, leoz kapral rzucił 
m u : „nem tudom !u — i odjeehał. W chwilę 
potem  wrył się przed oficerem kapral ułań»ki 
i powiedział mu coś zadyszanym  głosem po 
p o lsk u ; oficer znowu aapytał po niem iecku, o j 
oo idzie, lecz u łan  od rzek ł: „ne znam!'* (ma r
to być po polsku) i  pom knął dalej. M inęła 
może sekunda i przed oficerem stanął na spie­
nionym  koniu kapral dragoński, krzycząc coś ' 
po ozesku. Ofioer zniecierpliw iony z a w o ła ł: 
„Czy pan nie um ie po niem iecku ?“ — a ten 
o d p a r ł:  „nerozum im 11 i odjechał. Ledw o to 
się stało, w yrw ała się z boku nieprzyjacielska

jazda i zniosła całą arty leryą. J a k  z n ią się 
stało, tak  będzie z Austryą, w pierwszej woj­
n ie11 — konozy au tor, laoz m y go poprawimy, 
że ta k  ni© będzie, al* tak  m ogłoby b y ć , gd y ­
b y  kaprale w w ojsku -  austro-w ęgierskim  nie 
um ieli po niem iecku. Ten epizod z m anew rów 
jest zm yślony i odrasu kom prom ituje całą 
rozpraw ę w Review o f Reviews. Nie m ógł jaj 
pisać żaden mąż s ta n u , chyba taki mąż, jak  
ei z wyjącej grom ady obstrukcyoaistów .

W  prasie rosyjskiej naraz pojaw iły się li- 
®zn© artyku ły , zapowiadające na wiosnę w y­
buch rew olucyi w  ziemiach tureckich  na  bał­
kańskim  półw yspie, głównie w Maoedonii i 
A lbanii. W edla ty ch  artykułów , A ustrya dla­
tego nie bierze w „dzierżawę* żadnego kęsa 
ziemi chińskiej, choć do tego niek tórzy  ją  n a ­
kłaniają, że choe być przygotow aną na ważne 
wypadki w sąsiedz tw ie ; w B erlin ie  z p rzera­
żeniem widzą, że w chwili, gdy „honor* N ie­
m iec jes t zaangażow any na Oceanie Spokoj­
nym , w Turoyi rozwinie się znow u w całej 
okazałości spraw a wsohodnia. Nie m ożna zaże­
gnać tego nieszczęśoia, bo Anglia, eheąc od­
wrócić uw agę m ocarstw  od Chin, sypie p ie­
niędzm i w M acedonii i  Albanii, aby wzmeoe- 
m em  pożaru w Turoyi, ku niej skierow ać w y­
siłki państw  kontynentalnych, a  tymczasem 
sama postawi w  C hinach swoje in tsresa  w ten  
sposób, żs ryw alizow ać z nią n ik t nie potrafi. 
W  dalszym  ciągu ubolewa prasa rosyjska nad 
tem, że A ustrya zgodziła się, aby  jenerał hr. 
W aldkam pf z k ilku  austryackim i oficerami za ­
ją ł  się reorganizaeyą arm ii greckiej, oraz nad 
tem, że byty król serbski Milan został naczel­
nym  wodzem wojsk serbsk ich ; w tsm  z a ś , że 
rychło po tej nom inaoyi przybył on do W ie­
dnia i w pełnej gali przedstaw ił się Cssarzowi, 
w idzą rosyjskie dzienniki jeszeze jeden dowód 
dojrzewającej na wschodzie rewoluoyi, w  k tó ­
rej czynny udział wezmą G-recya i Serbia, k ie­
rowane przez A u s try ę , idącą rzekomo ręka 
w rękę z A uglią. Rzecz jasna, że prasa rosy j­
ska je s t w błędzie. O zamierzonej i przygoto­
wanej ruohawce w Maosdonii i A lbanii, jak  
również w A rm enii, dość dużo piszą dzienniki 
europejskie. W ybuch zamieszek je s t prawdopo­
dobny, bo P o rta  nic n ie uczyniła dla zm niej­
szenia niezadowolenia ludności, a prądy  ro zk ła­
dowe nie mogły zniknąć same przez się. W re- 
sseie możliwem j e s t , ,ts A nglia podsyca po­
wstańcze zam iary w pr®, dneyach  tureckich, bo 
wybuch kw ostyi •Wschedn. ej byłby dla niej ko­
rzystny. A le A ustrya z pewnością zachęca 
wszystkich i przy każdej sposobności nie do 
zamieszek, lecz do spokoju. Skarg i prasy ro ­
syjskiej na  politykę austryaoką są w ynikiem  
przedaw nionych rozumowań, opartych o stare 
przesądy.

Idyosynkrazya nienawiści.
Piszą nam  z W iednia 19 stycznia.
Komeoznośó „wzbudzenia, albo raczej k rze­

pienia wzbudzonej już re flek sji przeciw  tej 
bezm yślnej germsmofobii, k tó ra  upraw nioną dąż­
ność do wywalczenia różnych praw  dla sło­
w iańskich  ludów A ustryi, identyfikuje z for- 
m aluem  poniewieraniem  i w yzyw aniem  niem ie­
ckiego żyw iołu w ogóle*, dobitnie podnosi w y­
traw ny  korespondent lwowski warszawskiego 
tSiuwa, dodając: „Ol krótkow idze poiitjozm ,
którzy wielką szkodę m g f  w yrządzić sprawie 
pubiiOii.ej, jeżeliby ich jak  najrychlej n ie  p o ­
skrom iła poważna opinia polityczna, nie widzą 
niemieokości po za krzyżactw em  i hakatyzm em  
pruskim , albo po za austryackim i W olfam i i 
tichónereram i. A  przeoież w niem ieckim  p arla­
m encie i w- sejmie pruskim  Koło polskie po­
siada w nieraieckiem  centrum  najw ierniejszego 
obrońcę i sprzymierzeńca, przecież w A ustry i z 
nazw iskiem  R ohenw artha łączy się pam iętny 
okres w alki o autonomię, a z nazw iskam i n ie ­
m ieckich m inistrów  nasza najw iększa zdobycz

konstytuoyjna tj. nasze rozporządzenia języ k o ­
we, przed laty  trzydziestu wydane*.

N a szczęście, wyjąwszy kaw ałek Szląska, 
n igdzie w  A astry i nie ścierają się bezpośrednio 
narodowe interesa Polaków i Niemców. M ożemy 
tylko walczyć par distanct, bądź to na  arenie 
parlam entu  centralnego, bądź to — w dzien­
nikach. J a k  w ielkiem  jest to szazęśoie teryto- 
ryalnej sep arac ji, o tem  nieustannie przekony-' 
wują nas wieści z  P rag i. W  Czechach idyosyn- 
krazya nienawiści plem iennej w ytw orzyła s to ­
sunki, k tóre rzeczywiście m ogą przyprowadzić 
do rozpaczy człowieka dbałego o dobro m onar­
chii i  obdarzonego poczuciem hum anitam em . 
Obie tam  narodowości bardzo głośno i dum nie 
obwieszczają św iatu swą równorzędność na n a j­
wyższym szczeblu kultury . Ta wysoka cywili- 
zacya raz po raz po obu stronach w ybucha w 
zajściach, k tóre naw et wśród H otentotów  i 
Zulukafrów uchodziłyby jako  gorszące.

Poseł Wolff, k tóry  udaje reprezentanta 
najczystszej niem czyzny, calem swem zacho­
waniem  się w Sejmie dowodzi, że pragnie ko­
niecznie wywołać jak iś  potw orny skandal. A n a ­
wet tak  s ta ry  poseł, jak  dr. Funka, wczoraj 
dobierał tonów po prostu gw ałtow nych. Z  d ru­
giej strony ciągłe burdy uliczne w ytw arzają 
nastrój, wśród którego spokojne obrady sejmo­
we stają  się niemożliwemi. Motłoch czeski 
system atycznie dopuszcza się nieustannie w y­
bryków, k tóre mogą tylko ciężko skompromi­
tować Czechów. Rzeczyw isty in teres Czechów 
wymaga, aby przeciw na strona nie o trzym ała 
żadnego powodu skarżyć się na niebezpieczeń­
stwo i domagać się przeniesienia niem ieckich 
zakładów  naukow yoh z P rag i do którego 
z m iast niem ieckich. Tym czasem  ulica codzien­
nie w ysila się na dostarczenie w łaśnie tak ich  
dowodów. Nosić oznaki związków studenckich, 
to, ja k  wczoraj oświadczył nam iestnik, je s t da­
wną tradycyą * m ew ątpliw em  praw em  studen­
tów  niem ieckich. K to  zgadza się na to, atiy 
wszechnica i politeohnika niem ieckie pozostały 
w Pradze, ten  też m e może i nie pow inien do­
patryw ać się w  tem  prowokacyi, że student 
niem iecki zjaw i się na Przekopach (prynoypal- 
nej ulicy P ragi) w czapeczce związkowej i z od­
powiednią wstęgą. O gustownośoi takioh oznak 
wolno sprzeczać się. Ale z drugiej strony, zw ła­
szcza w troohę większem nueśoie, zw ykle n ik t 
nie zważa na  tak ie  drobnostki a w Pradze od 
wieków studenci nusili te  oznaki „burschen- 
sohaftów*. Skądże więo właśnie dziś m ogą one 
do takiego stopnia drażnić i obrażać estetyozne 
i patryotyczne uczuoia czeskich flanerów po 
Przekopach ? Praw da, że także n ie bardzo g u ­
stow ny ubiór „sokołów* czeskioh w m iastach 
niem ieckich w ywołuje częsta ten  sam efekt 
„prowokacyjny*.

W łaśnie to świadczy do jak ich  śmiesznych 
a zarazem  sm utny oh ostateczności prowadzi sy­
stem atycznie hodowana idyosynkrazya n iena­
wiści plemiennej, m e m ająca m c wspólnego 
z praw dziw ym  patryotyzm em , lecz oznaczająca 
raezej zw rot do ataw istycznych instynktów  
barbarzyńskiego pierw ostanu ludzkości. Nie 
tracim y jeszcze nadziei, źe właśnie te haniebne 
ekscesa brutalnej nienewiści plem iennej wywo­
łają  w dojrzałych w arstw ach ludności Czech 
stanowczą reak cy ę , ale w każdym  razie na  te ­
raz u trudn iają  one niezm iernie akcyę ugodową 
na podstawie dopełnionej wczoraj dsfkiaiacyi 
nam iestnika hr. Coud«nhovtgo. W szystkim  zaś 
innym  m ogą one służyć tylko jak o  odstrasza­
jący przy Kład i silna przestioga, aby  n ie roz- 
am a»niwać n  enawisci plem iennej tani, gdzie 
się nie ścierają bezpośrednio sprzeczne interesa 
narodowe, lecz przeciwnie naw oływ ać zawczasu 
ao zgody i um iarkowania,

Korespondencye.
Wiedeń 18 stycznia 1898.

(y) Dzień wczorajszy i oświadozenie, k tóre 
nam iestnik hr. Coudenhove złożył w im ieniu

rządu w sejmie czeskim rozjaśniły położenie 
pod tym  względem, że odtąd wiadome są za­
m iary  rządu w kw esty i ięzykowej i m arszruta, 
k tórej się pod tym  w ględem  trzym ać zamyśla, 
a powtóre, źe najbliższe dni teraz już  chyba 
dowodnie pokazać muszą, czy i po której stro­
nie powaśnionych narodow ości w Czechach jest 
chęć pokoju, lub odwrotnie. W  oświadczeniu 
nam iestnika uderza przedew szystkiem  stanow- 
oze stw ierdzenie dwóch kardynalnych  punktów, 
& mianowioie niepodzielności k ra ju  i rów now ar­
tości obu języków. K ategoryczne stw ierdzania 
obu tych  zasad w tłaczają przedm iot sporny w 
granice ściślejsze, a jedynie racyonalue. Tylko 
na podstawie tych  dwóch zasad przyjm uje rząd 
dalszą dyskusyę.

Z wydaniem  odnośnych rozporządzeń zn i­
kałyby  z widowni równocześnie rozporządzenia 
rządu poprzedniego; a w tedy pokazałoby się 
wyraźnie, czy były  one treśoią i przedmiotem, 
czy tylko okazyą niejako i pretekstem  podjętej 
przez Niemców walki. Że i one w ym agałyby 
obustronnych ofiar, to rzecz niezawodna, ale 
naturalna, bo byłyby  zażegnaniem  nierozegra- 
nej walki, a więc kompromisem, k tó ry  ustępstw 
z jednej i drugiej strony  w ym agać musi. W  
miejsce ogólnego dwujęzycznego urzędow ania 
w całym  kraju, wprowadzonoby według oświad­
czenia rządowego, podział na  czeskie, niem ie­
ckie i m ięszane okręgi, a to według dat z osta­
tniego liczenia ludności.

Dzisiejszy Fremdenblatt podnosi z naci­
skiem, że podział ten  tak  przez niem ieckich, 
ja k  i przez czeskich przywódców stronnictw  
jako „jedyne spraw iedliw e wyjście* zaleconym 
został. I  rzeczywiście przypom inam y sobie, jak  
już w kw ietniu przeszłego ro k u , wkrótoe po 
ogłoszeniu rozporządzeń językowych hr. Bade- 
niego, spokojniejsi jeszcze naówczas Niemoy, 
ten  podział jako  najodpowiedniejszy sposób za 
łatw ienia językow ej spraw y uważali. Teraz się 
pokaże, czy to trzeźwiejsze zapatryw anie po 
orgiach obstrukoyjnych jeszcze na wierzoh w y­
płynąć i górę wziąć może. N a razie oświad­
czenie rządu w następujący sposób przyjęteia 
zostało: ustęp o jedności kra ju  i o rów now ar­
tości obu języków  podkreślili Czesi gorącym  
oklaskiem  Zapow i-dź odpowiednich wniosków 
rządu w celu uregulow ania praktycznej nauk i 
drugiego języka krajow ego w gim nazyaoh w y­
wołała natom iast poruszenie na  ław ach n ie ­
m ieckich i charakterystyczny okrzyk W olfa: 
„Pokażem y m y w am , to G autseh już znowu 
ooś na g im n az ja  knuje, znana to jego stara 
sztuczka*. Po skończaniu oświaduzema rządo­
wego, po obu stronach głęboka panowała cisza.

Rozchodzi się więc teraz o to, czy stro n ­
n ictw a niem ieckie znajdą w chw ili stanowczej, 
a więo obecnej, dosyć woli i energii, żeby się 
wyzwolić z pod terroryzm u naj radykalniejszy oh 
swyoh żywiołów, k tóre niem i od pół roku ko­
menderują. A kom enderującym  głosem przem a- 
m aw iał znów wczoraj dep. W olf w ssjm ie, k ie ­
dy pokój Czechom ofiarował tylko i wyłącznie 
pod tym  w arunkie o, że się już  nie swoich 
praw nopaństw ew ych mrzonek, ale i swoich au ­
tonom icznych zasad pozbędą, i k iedy w ierny 
swej tak tyce po hasłaoh „precz z Badenim, 
precz z Abrahamowiczem* staw iał hasło dalsze 
„precz z CoudenhoYom11 • D la nas zaś by ła spe- 
cyalnie pouczająca w zm ianka w jego mowie, 
k iedy zaręczał, że się w A ustry i przedawszyst- 
kiem  o to rozchodzi, żeby „nie była rządzoną 
przez garstkę w ytoczonych na  propinaeyi 
szlachciców.*

W potocznych rozmowach pow tarzają 
Niemoy często, że W olfa na  seryo brać nie 
można W  publicznych w ystąpieniach idą za to 
potulnie pod w spólny sztondar szónererowski. 
A póki się N iem cy austryaeoy nie zdobędą na 
zerwanie stanowczo z tym i najw iększym i w ro ­
gam i A ustryi, póty  w niej spokój zapanować 
nie może.
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POWIEŚĆ
przez

PI LECKI EGO.

(Ciąg dalszy).
Mim o woli zachciało mi się śmiać, widząc, 

lak  się prędko zdradziła.
— U dajesz! — cedziłem powoli, — chcesz 

ńiarzyć o osiągniętych sukoesaoh, o słodkioh 
•łowach, szeptanych ci, kokietko, do uoha...

— Czyś ty  z w ary o wał ?! —■ w ołała dalej ze

W reszcie i ja  straciłem  c ie rp liw o ść . K rew  
ńderzyła mi do głowy, przystąpiłem  do m ej 
z  Wściekłością.
. , —- N o ,  na kiedyż wyznaozyłaś schadzkę 
kierpgkiemu ? — zawołałem  z pogardą.

— Ach, ty  n ikczem ny! — krzyknęła Terenia, 
o lew a ją c  się łzami.

I  zaczęła się scena okropna, straszna i 
r2Ucałem jej w oczy wszystkiem, oom skrzętni.9 
P°chw ytał na  b a lu , a ona zaprzeczała mb 
Przeklinała , wołała, że sam ją  strącam  w prze- 
Paść, źe o Sierpskim  an i myśli, ale że innego 
'rsźm ie  sobie kochanka, żeby m nie ukarać za 
Podejrzliwość i  niewiarę. Przysięgała, że mnie 
P^zajutrz porzuci, że wróci do rodsiców , ja  się 
^Sadzałem z radośoią, tw ierdząo, że n ią pogar- 
dzam, bo je s t  fałszyw ą, kobietą o brudnych  in- 
stynktaoh.

W  hotelu panow ała cisza, ty lko  m y wal- 
^•yliśm y ze sobą, przyciszonym  głosem , jako 
dWoje dobrze wyohowanych ludzi, ale to, cośmy

odejmowali głosom, dodawaliśm y spojrzeniom, 
k tó re były  zajadłe, palące, ja k  u zażartych nie- 
przyjaoiół, lub dzikieh zwierząt.

Dzień zaglądał przez spuszczone story , 
g dy  skończyliśm y tę  soenę, zdecydowani na 
n iechybną rozłąkę.

XI.
W staliśm y późno, T eren ia by ła  zm ienio­

na, żółta, m iała opuchnięte oczy. N ie raówiła 
do m nie an i słowa i ub iera ła  się pośpiesznie. 
J a  też m iałem  zam iar nie odzywać się do niej. 
A le 1) wstając, wysunęła nóżkę swoją, tę  zg ra ­
bną, m iłą nóżkę, k tórą ty le  razy  pieściłem i 
całowałem. I  pierwszy raz drgnąłem . 2) D ostrze­
głem  , że m a tw arz zmienioną, zżółkłą, spuchnię­
tą  z płaczu i to mimowolnie zrobiło na m nie 
Przyjem ne wrażenie. B yłem  kontent, że je s t 
mniej ładna, boby się Sierpskiem u lub innem u 
m niej podobała w tej chw ili, m nie zaś podoba 
się tem.bardziej. J a  ją  tak  kochałem, żem nieraz 
pragnął niem al, by  dostała ospy i zbrzydła. 
Byłbym, ją  zawsze kochał tak  samo, a prze­
stałbym  się obawiać o innyoh. Ona byłaby  mi 
wdzięozną ea, moją miłość, pomimo szpetoty, 
i trzym ałaby aią m nie oburącz. Napewno ko­
chałbym  ją  tak  samo, bo nie przyw iązyw ała 
mnie do niej wyłącznie jej śliczna tw arzyczka, 
ale cała jej istota, — em auacya upajająca tej 
istoty, i e r a z ,  zmieniona, poruszała we mnie 
różne najczulsze struny . Mimowoli rad  byłem, 
żem wczorajszą sceną przyczynił się do tego 
złego wyglądu i że będę z tego korzystał.

Pochodziłem w m ilczeniu czas jakiś, ale 
po chwili zbliżyłem się do niej i w yciągnąłem  
rękę do zgody.

— T eren iu ! nie złość' s ię !

Ale ona odskoczyła odemnie z n ieudaną 
zgrozą.

— Idź p re c z , — wołała, rzucając błyskaw ice 
oczami, — mówiłam  oi, że w szystko między 
nam i skończone, idę natychm iast do rodziców 
i ani m nie zobaczysz.

Zaśmiałem się kwaśno, zacząłem  je j p er­
swadować, tłómaczyó, lecz czułem, iż głów ną 
przyczyną rozdrażnienia T ereni było to, żem 
odegrał kom edyę lepiej, niż on&, żem ją  od­
gadł i przerw ał w za rod k u  flirtow ą in trygę.

Terenia nic nie odpowiadała na  moje w y­
wody, ub ierała się gorączkowo, pudrow ała so­
bie starannie oczy i twarz, i znać było, że, 
jak  się ty lko ubierze, wyleci do rodziców.

Pragnąłem  tem u przeszkodzić, bom nie 
chciał narażać się na  soeny i tłóm aozenia z Uro- 
wieckimi. Na moje szczęście przyszła do nas 
sam a pani Urowiecka. T erenia natychm iast 
z płaczem  padła w jej objęcia, wołając przez 
łzy :

— Ach, mamo, zabierz m nie, zabierz, cet 
homme horrible me tue, m'assommey i posypały się 
inne kom plem enta tego rodzaju.

N a to  m usiałem  wystąpić stanowczo, zgro­
mić Terenię , że robi sceny w hotelu, co za ­
imponowało widocznie pani Urowieckiej, bo 
m iała ty le tak tu , że córkę zaczęła uspakajać, 
mówiąc, żeby n ie zwracała uw agi na  m ałe n ie ­
porozumienia, k tóre się w kaidem  m ałżeństw ie 
zdarzają.

— A ni na k o k ie te ry ę , an i n a  flirt nie po­
zwalam  stanow czo, — rzekłem  d a le j , — dbam  
o to, bym  m ógł oię szanować i by inn i cię 
szanowali.

Pani Urow iecka zaś pour faire dioersion

zaczęła opowiadać o tem , jako się wieści rozcho­
dzą, że za tydzień, w tłustą  n iedzie lę , ma być 
w pałacu zielonym  u h rab iny  Brzeżańskiej bal 
kostyumowy; że m ają przybyć niebaw em  Ja ro ­
sławscy ze Lwowa, więc ten  bal to na ich 
in te n c ję : podobno Tomoio Brzeżański m a w i­
doki na  Basię Jarosław ską itd. itd.

Opowiedziawszy z tuzin  podobnych no ­
win, pani Urow iecka raczyła nas opuścić, a 
w tedy ja  dalejże pocieszać Terenię.

— Laiss»-moi, monstre... zabijasz mnie... chcesz 
m nie wpędzić do grobu... przysięgam na głowy 
dzieei, że na żaden bal nie pójdę ..

Takie i tym  podobne frazesy rzucała Te­
ren ia czas jakiś, — ale ponieważ starałem  się 
wszystko w żart obracać, uspokajała się sto ­
pniowo, uśmieohała się z pod zw iniętej w k łę ­
bek batystowej chustki, wreszcie, gdym  jej w y­
m yślił oryginalny kostyum  na bal u  Brzeżań- 
skioh, rzuciła mi się na  szyję i scena była 
skończona.

Terenia poszła na  obiad do rodziców, jak  
zwykle, ja  zaś dnia tego zeszedłem do re s tau ­
ra c j i  i jakież było moje zdziwienie, gdym  spo­
tk a ł tam  stry ja  Leona z Misią.

W racał z Pragi, gdzie M isia odbywała 
nauki w „Sacre Coeur*, ale przeszła niedaw no 
o d rę , więc ją  stry j zab ierał do domu. Nie u- 
wierzysz, jak  m iłe w rażenie zrobiła na  mnie 
ta  p iętnastoletnia dziecina. S łabe to, blade, 
z jasnem i m iękkiem i włosami, ja k  nasz len  
białoruski, ale tak ie  pełne uroku, szozególniej, 
gdy się śmieje i pokazuje śliczne b iałe ząbki, 
lub gdy się zasłucha i bezm iernie otworzy d u ­
że zielone oczy.

Rad byłem  nadzw yczaj stry jow i i M is i; 
ich jednych lubiłem  z mojej bliższej rodziny,

bo z A d e lą , jak  wiesz, nie sym patyzowałem  
woale. Ale tem bardziej w tej chwili, gdym  
m iał izłośó do Urow ieckioh i całej rodziny Te­
reni, że to oni z niej zrobili kobietę pustą, żą­
dną zabaw  i kostyum ów, tem bardziej lgnąłem  
do stry ja.

Spędziłem  z nim i dzień cały, zaprowadzi­
łem  ich do T ereni i bardzo c-ekawie badałem, 
jakie w rażenie w yw rze Terenia w tej swojej 
fazie zabaw na stryja. Stryj, jak  wiesz, pomi­
mo swego dom atorstw a i powagi, je s t nieza- 
przeczenie doskonałym  psychologiem  św iato­
wym. Zrozum iał odrazu, że T erenia  je s t ty lko  
pustą isto tką i dociął jej d e lik a tn ie , zgrabnie 
k ilka razy. M isia za to, k tó ra  raz pierw szy w i­
działa T e re n ię , przy lgnęła do niej odrazu. P o ­
mimo żem podzielał m niem anie s try ja  o T ere­
ni, jednak  niezm iernie rad  byłem , że Misia ją  
tak  gw ałtow nie adm irnje B yłem  jej wdzięozny 
i z now ą siłą pokochałem  to dziecko.

"Wieczorem stry j i Misia w yjechali do L u- 
barow a, a ja  z moim zw ykłym  entuzjazm em  
obsypałem  Misię cukierkam i, upom inkam i róż­
nego rodzaju i byłem  niewym ownie szczęśliwy 
z radości podlotka.

K arnaw ał się skończył bez no wy oh, w ię ­
kszych nieporozum ień m iędzy nam i Terenia 
by ła  uważniejsza i nie daw ała m i szczegól­
nych do nieukontentow ania powodów. B yła 
rzeczywiście więcej zaięta światem  i zabaw a­
mi, niż m n ą , ale cóż ro b ić ! W  dzień, to  wi­
zyty, to  Herse, w ieczorem rau t lub bal, a po­
tem  „straszne zmęozenie i sen*.

(Ciąg dal asy nastąpi).
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©  j  n s c l .
{Dokończenie posiedzenia VlIIgo.)

W  uzupełnieniu wczorajszego spraw ozda­
n ia  sejmowego, podajem y jeszcze dokończenie 
tego posiedzenia. Po odesłaniu wniosku p. 
"Waołmianina do k o m isji adm inistracyjnej , 
udzielono R adzie powiatowej w Kolbuszowej 
koncesyi do pobierania opłat m ytniczyob na 
drodze Kolbuszowa-Sędziszów n a  la t 5. N astę­
pnie przedłożył p. G ó r  s k  i  sprawozdanie ko­
m is ji  adm inistracyjnej o projekcie rządow ym  
oo do zm iany niek tórych  postanowień o rdyna­
c j i  w yborczej. "W załatw ieniu  tego pro jek tu  
zm ieniła k o m is ja  n iektóre p unk ta  dotychcza­
sowej o rdynacji, m ianowicie te, k tó re  okre­
ślają czynności przygotow aw cze p rzy  przepro­
w adzaniu prawyborów, m ając przy  tern wzgląd 
n a  zw iększenie liczby pow iatów  politycznych. 
P. B o j k o  wniósł, aby sprawozdanie to ode­
słać jeszcze raz do kom isyi z poleceniem, ażeby 
§ 3 sta tu tu  krajow ego zm ieniła w ten  sposób, 
iżby  nowo utw orzone pow iaty dostały w ku- 
ry i w iejskiej swoich w łasnych posłów. Spra­
wozdawca w yjaśnił, że nie m ożna się posuwać 
do tak ich  zm ian zasadniczych, skoro chodzi 
ty lko  o więcej form alną kw estyę przeprow a-

genhoferem  a naredow cam i i liberałam i nie- 
mieokimi. P. H agenhofer referow ał zm ianę usta­
w y łowieckiej i poruszył sprawę wykluczenia 
katolickich posłów z komisyi, rzekłszy, że przez 
ten  krok narodow cy i liberałow ie podeptali zw y­
czaje parlam entarne i praw a wyborców. W od­
powiedzi n a  to zawołał narodow iec P u r s t : 
„W yście podeptali p raw a narodu niem ieckiego. 
W y nie jesteście przedstaw icielam i ludu," Gdy 
w dalszym  ciągu p. H agenhofer rzekł, że n ie ­
naw iść radykałów  do stronnictw a katolickiego 
pochodzi stąd, iż ono nie popierało w  Kadzie 
państw a gw ałtów  obstrukoyjnych, poczęła pu ­
bliczność na  galery i w ołać: „P fu j“ i hałaso­
wać tak , że m arszałek zagroził opróżnieniem  
gałeryi. N astępnie rzekł p. H agenhofer, że w y­
borcy jego  potępią z pew nością zachow anie się 
radykalnych  żywiołów, a  z ław  liberałów  za­
wołano iron icznie: „Co oi idyooi chłopi m ają 
do gadania." B yła to  obelga rzuoona w oczy 
poczciwemu ludow i w iejskiem u S tyry i, k tóry  
stoi w ytrw ale przy swych katolickich przy- 
wódzcaeh. Ju ż  w K adzie państw a nazw ał W olf 
w łościan styry jsk ich  idyotam i górskim i (Ge- 
b irgstro ttel). W ielką w rzaw ę w yw ołała dalsza 
uw aga p. H agenhofera, k tó ry  zarzucił lew icy n ie­
m ieckiej, iż dała  się eteroryzowaó k ilku  ludziom, 
k tórzy  zm usili ją  do zajęcia stanow iska w prost

zagrożone je s t złem i w arunkam i mieszkaniow e- • a n ie  zawsze odpowiada istotnym  stosunkom  
mi. Równio zgubnie działają one i na  morał- ; —  nie dziw więc, że W ydział kra jow y n igdy  
ność. W iadom ą jes t rzeczą, jak  zgubny  w pływ  n ie uw zględnia propozyoyi W ydziałów  powia- 
w yw iera ciem nota i przebyw anie w ciasnych, j tow ych w odpowiednim  stopniu. Naszem zda 
n iechlujnych m ieszkaniach osób różnego wie- \ niem  byłoby o wiele ra c jo n aln ie j, ażeby akcya 
ku  i płci. Dalej, ciasne, brudne i zim ne m ie- i pomocnicza kra ju  opierała się nie na dostarczaniu 
szkanie n iety lko  nie przyciąga do siebie swe- ludziom jałm użny, tj. bezzw rotnych zasiłków, 
go m ieszkańca, lecz przeoiwnie, odstra*za go j ale na dostarczaniu je j zarobku. N ależałoby więc 
od domowego ogniska i skłania do szukania ; w  okolicach, w k tórych  pomoo jest potrzebna,

dzania prawy jorów w now ych powiatach. Za- j aDtyeemicku>go. Takiego terroryzm u nie zniósł-
patryw am e to podzieliła większosu izby , przyj- 1 - - - • - • .........................
m ując w niosek komisyi.

Nakoniec załatw iono oały szereg petyeyj

by  ehłop styryjski, on dojrzał ju ż  do tego stop 
nia, że pojmuje, iż m a w rogów większych, niż 
dzikie bestye. S tronnictw o katolickie, gdyby

i La tem  w yczerpano porządek dzienny, po- ; p 0»zło za przykładem  sw ych przeciw ników ,’po- 
ezem odczytano wnioski i interpelacye. P. St. ! trafiłoby także  udarem nić obrady s e jm u , -a le  
Jędrzejow icz postaw ił wniosek o uchw alenie n -e ozyn) tego, bo b rak  m u p o trz e b n e j ku  te- 
podwyższ6nia funduszu pożyczkowego drogo- m u dozy bru talności i niesum ienności. 
wego z 300.1)00 na 500000 zł. w  ra tach  ro-

m ających; oraz pow iększenia funduszu bez- W kwestyi mieszkań,
zw rotnych zasiłków na drogi w roku 1898 o i Buduje się u  nas domów tyle oo roku, że 
50.000. In terpelacyj było  4, wszystkie do ko- n je m a u j;Cy ) Ea której nie byłoby nieporząd- 
m isarza rządowego. V. K iam arezyk  in terpeluje ku z pOWodu m urarki. K to  Lwowa n ie w idział 
o zaprowadzanie języka polskiego w  urzędach prz@z przeciąg k ilku  la t ostatnich, ten  nie po- 
kolejowych, pocztow ych i przy żandarm eryi, p. znaj e g 0j tak  się ^zabudow ał". A  mimo to mie- 
Potoozek w sprawie zn iżm ia  3-letm ej służby szkan ia  n iety lko  nie tan ie ją  lecz drożeją. Go 
wojskowej n a  2 -letnią; p. W ójcik o peudaw am e w lHCej  k rak  i«h ciągle się daje odczuwań, tak  
ścisłej kontroli na  granioy w powiecie krakow - j ak  g dyby  i en wcale nie przybyw ało. Jeżeli 
skini m leka i produktów  spożywczych, wpro ■ za  ̂ znajdzie się we Lw ow ie mieszkanie, to 
wadzanych do kraju , i aby nałożono w iększe w  gto*unku do olbrzym iej sumy, jaka trzeba 
opłaty od ty ch  produktów; p. K rem pa o lepszy j z& m e zapjacić) nie O pow iada ono po'większej 
nadzór nad  fundacyą S tanisław a M orstina dla j cz^ j0j najprym ityw niejszym  w ym aganiom  hy-

rozryw ek po za domem.
T ak więc, spraw a ,, m ieszkaniow a11 spro­

w adza się n iety lko  do w iększych lub m niej­
szych w ygód, lecz jest kw estyą b y tu  i zdrowia 
fizycznego i m oralnego ludności miast.

Czynne próby rozw iązania kw estyi „m ie­
szkaniow ej" na Zachodzie by ły  przew ażnie dzie­
łem  in ieyatyw y pryw atnej. W ładze okazyw ały 
często przedsiębiorcom  pryw atnym  swą pomoc,

przedsiębrać roboty  publiczne, jak , budowę go- 
ścińoów itp . — a funduszów potrzebnych na  
ten  cel dostarczyć pow iatowi m e w formie za ­
siłku, ale w form ie pożyczki bezprocentowej, 
lub  bardzo nisko oprocentow anej, k tó rąby  on 
m iał obowiązek eaoząó spłacać po pew nym  
przeciągu czasu, np. po lataoh pięciu lub dzie­
sięciu, gdy stosunki w powieoie się poprawią. 

Na tak ie  oele m ożnaby użyć naw et o

ubogich p rzy  kościele w Chorzelowie.
Następne posiedzenie odbędzie się w  p ią­

tek  21 b a  o godzinie 10 rano.

S y t u a c j a ,

gieny i wygód,
Okoliczność ta  zachodzi jednak  n iestety  

n iety lko  u na», ale je s t złem  ogólnem. D roży­
zna i b rak  m ieszkań stanow ią pilną i palącą 
kw estyę społeozaą całej E uropy. J e s t  ona n a ­
stępstw em  obecnego system u przemysłowego.

W ezoraj odbyli posłowie w szystkich stron- Rozwój przem ysłu i obrotów handlow ych, tu -
n ietw  niem ieckich , reprezentow anych w Sej- dzież zwiększenie się grodków kom unikacji,
m ie czeskim wspólną konferenoyę. P rzypuszcza- w yw ołały pow stanie w ielkich środowisk miej-
ją , że może zapadła na  niej uchw ała opuszcza- j gkich i stw orzyły  ciążenie ku  nim . Szeroki 
m a S e jm u ; pokaże się to na  dzisiejszym po- m ów  podział p racy  skłania ludzi do dążenia
siedzeniu. ’ Podobno um iarkow ańsi posłowie tam, gdzie różne rodzaje zajęć ludzkich się
niem ieccy, k tó rzy  chcieliby się w yem aucypo- {Schodzą, t. j. d« w ielkich m iast. P rzy tem  n o - j w  domu Peabody"ego,"#w ynosi 650 złr. rocznie", 
waó z po d 'w p ły w u  W o lfa , radzili prezesow i we fabryki pow stają w tych  miejsoaoh, gdzie Ponieważ przeciętnie roczna cena jednego mie-
gabinetu  b r Gautsohowi, ażeby wobec tego, że istn ie ją  już  tak ie  samB zakłady przemysłowe,
W olf prze Niemców ku abstynencyi, a um ysły  z kslei handel tam  się rozwija, gdzie jest roz-
są wciąż wzburzone, zarządził zam knięcie Sejmu, w inięty przem ysł.
N a każdy sposób zdaj® się, że ohooiażby sy- » W  ten  sposób pow stają w ielkie m iasta i 
tuacya nie w yklarow ała się w Sejmie praskim , coraz bardziej przyciągają de siebie m asy lu-
R ada państw a będzie zwołaną. — P olitik  do- dności, szukającej p racy  i zarobku. Dążność do
n o s i , że m a to  nastąpić z początkiem  m arca, cen tra lizac ji nie ogranicza się jednak  na po-
aaś poprzednio, t. j. w ciągu lutego, w yda w staw aniu w ielkich m iast. W  sam ych m iastach
rząd nowe rozporządzenia językowe. W  ten  życie ześredkow uje się w n iek tó rych  punktach , wszyscy pow inni mieć ospę szczepioną, d o ro ś li! dy eie wó w-fnżynierów T38 "posad konduktorów dro-
sposób stronnictw a niem ieckie za zebraniem  najbardziej handlow ych i przem yslowyoh, lub  powtórnie, a  osoby, cierpiące n a  choroby za-1 gowych, przyczem nawet — z powodu traku  kan-

czy to przez odstępowanie na  w arunkach  dogo- j w iele znaczniejszych kwot, a kra; i ludność 
dnych placów, czy też przez przyznaw ania po- I m iałyby  z tego w iększy pożytek. K ra j nie da- 
życzek na  budowę domów, lub przez uw alnia i w ałby bowiem  ty ch  pieniędzy n a  przepadłe,
n ia  nieruchom ości od podatków. Często też j powiat zyskałby  przez w ykonanie odnośnych
w ładze m iejsk ie1 pozw alały na  bezpłatne korzy- j robót i ludność n ie dem oralizow ałaby się. 
stanie przez m ieszkańców tego rodzaju domów, ] * * *
z wodociągów, k an a lizac ji i gazu. W  A nglii j W  łonie sejmowego stronnictwa^ demo-
liezne są p rzykłady  bezpośredniego udziału j kratycznego, naw et po w ystąpieniu zeń sześeiu 
władz m iejskioh w  spraw ie budowy tan ich  . ozłonków, odbyw a się ferm ent. N iektórym  nie 
mieszkań. f podoba się to, źs członkowie k lubu  utrzym ują

Przedsiębiorstw a, zawiązyw ane z zamia- ' bardzo zażyła stosunki z innem i stronnictw am i, 
rem  budowy tan ich  m ieszkań dla ludności nie- \ a przedew saystkiem  z ludowem, i poniekąd na- 
zamożnej podzielić m ożna na trzy  k a teg o ry e : j w et m anifestują się w ton sposób, jakoby  a- 
1) oparte na zasadach czystej filantropii, 2) na  j próbowali w  zupełności program  stronnictw a 
gruncie handlow o spekulacyjnym  i 3) mając® j ludowego i t. p. N ad tą  spraw ą dyskutow ano 
n a  celu budowę domów dla pomieszczenia ro- ' j u ż  w klubie i zdania by ły  podzielone. W ię-
botników  w łasnego zakładu fabryoznego. kszośó sądzi, że przynależność do stronnictw a

Jak o  przykład  pierwszej .kategoryi słuźjm \ dem okratycznego należy tłum acyó ja k  najlibe- 
może „Insty tucya Peabody'egou, założona przez < rai niej i nie to  nie szkodzi, gdy  k tó ry  z człoa- 
filantropa am erykańskiego Jerzego Peabocly. Do- j ków dem okratycznej lew icy uchodzi także za 
szedłszy przez spekulacye bankierskie do zna- * przynależnego do ludowców, drudzy zaś chcą, 
oznego m ajątku, ofiarował Pa ab ody 500 tysię- , aby klub by ł zw arty  i konsekw entny, cho- 
cy funtów  szterlingów  (przeszło 6 m ilionów ■ ciażby naw et jeszcze k ilku  ozłonków miało go 
reńskich) na ulepszenie m ieszkań dla biednej > opuścić, 
ludności. Od roku 1864 do ro k a  1893 wzrósł ten  |
kap ita ł do wysokośoi 1,110.900 funtów  szter- ’ P a  i  a  p u p m  T-vi o ry o
lingów. W  ty m  czasie w ybudow ała in sty tu cy a  A
212 domów, zaw ierających 5070 m ieszkań, zło- ■' Przedłożenia W ydziału  krajow ego w Sej-
żonyeh z 11.273 pokoi a zam ieszkałych przez j m [e 0 podwyższenie funduszów na adm inistra- 
20.000 osób. Są to przeważnie dom y zw ne | drogow ą i zm iany  w zarządzie gospodarki

drogowej, sk łoniły  Nową Reformę do w ystą„błock build ing" o 2 5 —30 m ieszkaniach, z któ 
ryeh  każde składa się z 2 —3  pokoi. Cena m ie­
szkań zależna jes t od dzielnioy, w k tó re j dorasię 
znajduje i wynosi zazwyczaj sa  jeden  pokój 
80—100 zł., za dw a pokoje 120 do 150 zł. a 
za trzy  pokoje 150—180 zł. rooznie. W  stosun-

pienia w tej kw estyi z artykułem  pt. „Nasza go­
spodarka drogowa". D ziennik  ten  zw raca uw a­
gę na  zły stan  dróg już istniejąoych, k tóre je ­
dnak zbudow ane były  dobrze, a dzisiaj nieje­
dnokrotnie znajdują się w stanie opłakanym

ku  do cen in n y  oh m ieszkań cena m ieszkań Zachodzi więc obawa, że podobnemu losowi u- 
w domach należących do „Insty tuey i Peabo- j legną budujące się obecnie drogi powiatowe i 
dy’ego" jest o 50 procent niższą. 1 gm inne, k tórych  koszta ponosić musi ludność

W iększa część lokatorów w ty ch  mieszka- j podatkująca, Otóż szukając przyczyn tego zła, 
niaoh należy do k lasy  biednych  robotników  jj tak  pisze Noioa Reforma:
fabrycznych (679), drugą kategoryę stanow ią W czsm leży przyczvna złego ? Między inne-
tragarze  (529), dalej id ą : w yrobnice dzienne ( mi 3Zukać j 0J- aajpierw najeźy w organizacji na- 
(295), dorożkarze (271), szwaczki (259), P rzs- czelnego nadzoru, który aimo najlepszych chęci Wy- 
ciętny zarobek głow y ro d z in y ,_ mieszkająeej działu krajowego, nie jest zaopatrzony w dostate­

czną liczbę inżynierów drogowych dla tak rozległe- 
, - _ go zadania. Dość powiedzieć, że dla 1900 kim dróg

szkania nie przew yższa 120 złr., przeto o p ła ta ) krajowych w zarządzie własnym utrzymywanych, 
za mieszkamo stanow i “O proc. doihodu loka- | (Jaiej dla naczelnego nadzoru 6000 kim. zbudowa- 
tora tycj1 domow. L o k a to rzy , zam ieszkujący j nych już dróg powiatowych i gminnych, oras dla 
domy Peabody ego, podlegają pew nym  rygo- i kontroli i pomocy technicznej przy budujących się 
rom, n iezby t zresztą uciążliw ym  Są om  o b o -; rok r0cznie 350 kilometrach dróg nowych, etat służ- 
w iązani zajm ować się po kolei utrzym yw aniem  ky techniczno-drogowoj Wydziału krajowego, u- 
porządku w sieniach, na k o ry tarzach  l seho-1 chwalony przez Sejm przed kilku laty, obejmują 
dach, służących^ dô  wspólnego użytku. D alej * tylko 34 posad inżynierów różnych stopni, 4 posa-

R ady  państw a zastaną now ą sy tu a c ję  i odpo­
wiednio do niej ułożą swe postępow anie w 
parlam encie centralnym . B yć może, że stron­
nictw o liberalne zajmie w praw dzie stanowisko 
opozycyjne względem  rządu, ale prow adzić bę­
dzie opozycję  przyzw oitszą, bez obstrukcyi. 
W obec tego, że dwie inne frakoye niem ieckie 
t. j. k lub większej własności i wolne zjadno- jj

będących siedliskiem  władz i urzędów.
R ezultatem  tej podwójnej dążności do cen­

tra liza c ji, je s t coraz w iększe śoieśnienie ludności 
na coraz m niejszej przestrzeni. W skutek tego 
coraz m niejsza przestrzeń przypada n a  każdego 
m ieszkańca. T ak  naprzyk ład  w Berlinie, na  

; jed n ą  osobę przypadało  przestrzeni 
t. j. k lub większej własności i wolne zjacmo- j j  w roku 1858— 12  iaetrow  kw adratow ych 
ozenie, już w poprzedniej sesyi n ie  popierały | „ 1871— 7’2 „ „
czynnie w ybryków  obstrukoyjnych, W o lf nie „ 1880 — 5 4 „ „
będzie m ógł szczycić się tem , że oały naród  „ 1890 ■— 4 , v _ „
niem iecki stoi po jego stronie, lecz będaie ożyli przez la t trzydzieści przestrzeń ta  zmmej- 
odosobniony z garstką  najskrajniejszyeh rady- szyła się praw ie trzykro tn ie . W  innych  w isl- 
kałów  i ostatecznie może będaie m ężna przy- kich m iastach dzieje się to  samo. 
w rócić norm alne funkoyonow anie m aszyneryi T aki stan  rzeczy w ytw arza z konieczno-
parlam entam ej. ■ ści pogarszanie się w arunków  m ieszkaniow ych

W czoraj konferow ał bar. G autsch z przy- ( i pogoń za przestrzenią, a w  tej pogoni usiło- 
tcą młodcozechów drem  H eroldem  i z re- wanie spożytkow ania każdego kaw ałka miejsca.wódzcą

prezentan tem  szlachty czeskiej h r. H arrachem . Zabudow yw a się podwórza, niszczy ogrody i 
Że w  łonie niem ieckiego stronniotw a po stępo- parki. N a ich m iejscu pow stają domy o k ilku  
wego toruje sobie drogę pew na refłeksya, oka- piętrach, na  m ieszkania zam ienia się wszystko 
żuje się z teg o , że organ W olfa Ostdeutscht co się ty lko da, isawat ku ry  tarza i su tereny 
Rundschau w ostatnim  num erze rzuca się gw ał- istniejących ju ż  domów. Równoiegle z pogar- 
tow nie na  to  stronnictw o i ua  jego prasę i gro- ( szaniem się m ieszkań podnosi się ioh cena. Sku- 
2i że dożyje ono istnych  cudów, jeżeli tera* tk iem  tego te  sfery ludności, k tórych  dochody
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kazne, w m ny bye um ieszczane w szp ita lach .; dydatów — nie wszystkie posady są obsadzone. 
T rzym anie psów jest wzbronione, odnajmowa- i jjta t inżynierów posiada bowiem stosunkowo tak 
nie pokojów i t. z. „kątów  również. Dzieciom szezupłą liczbę posad wyższych, że dla braku wi­
n ie  wolno baw ić się W  pralniach w spólnych, doków na przyszłość, inżynierowie młodsi ze służby 
n a  kory tarzach  i schodach. D robne napraw y -^ygtępują, znajdując korzystniejsze dla siebie wa- 
obow iązują lokatorow . Poruimo ty ch  rygorów  \ rUuki w adminiatracyach rządowych i przedsiąbior- 
m ieszkania dzięki ich taniości są bardzo po- ? gtwacli kolejowych. Nowi kandydaci na ich miajsee 
gzukiwane- | n ;0 chcą eię zgłaszać, bo musieliby tu przepędzać

R ezu lta ty  pieniężne^ in s ty tu c ji przedsta- ? jaj;a na posadach asystentów w najniższej klasie 
w iają się bardzo dodatnio, pomimo wysokiej s 1-a,ngi, której to rangi ich koledzy w służbie rządo- 
ceny placów i znacznych kosatiow budowy do- wcaj0 nie znają. Wskutek tego etat inżynierów 
mów. S tra ty  z powodu m ewynajęoia mi&ez-1 drogowych Wydziału krajowego, już i tak za s;:czu- 
kau  by ły  niew ielkie. Po opłaceniu podatków, i p}^! na domiar złego stale ma opróżnionych kilka 
kasztów  zarządu, w ydatków  na u trzym acie i  ̂ p0gad) przez co brak sił rozporządzanych jest dla 
k o nserw acji budynków , ubezpieczenie, wodę, j Wydziału krajowego jeszcze dotkliwszy, a należyty 
gaz i służbę, czysty doa .o z domow przy- s nadzór gospodarstwa drogowego tem trudniejszy, 
niósł w  roku 1891, 3 /s od włożonego w nie j Nowa ustawa drogowa, która weszła w życie 

• kap itału . _ • i ■ ; 1 stycznia b. r. przysparza średków finansowych
Z p unk tu  hygenieznego w idzenia rzeczy , na budowę dróg autonomicznych; a przysparza ich 

rezn lta ty  działalnością in s ty tu c ji  są  ̂ św ie tn e : | oczywiście przez nałożenie dodatkowych ciężarów 
w r. 1893 śm iertelność w śród lokatorow  domow na wszystkich mieszkańców kraju, opłacających po- 
Peabody ego, łącznie ze zm arłym i w szpita- jj datki. W  zamian za to mają opodatkowani zupełne 
lach, w ynosiła 17,6 na_ tysiąo, t. j. praw ie o I prawo żądać, aby grosz ich służył ze wszech miar 
jed n ą  szóstą była m niejsza, niż w całym  Lon
1 - f 1 O J-wrf, I ,1 ATJt nQ 1TMA rd n .____ _

będzie się chw iało, a  nie pójdzie śmiało na 
przód. T eraz bowiem  taczy się bój rozstrzyga­
jący  o zw yeięstwo lub wieczną zgubę.

nie zw iększają się w tym  stosunku co ceny 
m ieszkań, zmuszone są ścieśniać się n a  coraz 
m niejszyoh przestrzeniach i zadowalniaó coraz

N a ulicach P rag i m usiano wczoraj z oba- m niejszą ilością pow ietrza i św iatła, słowem, 
wy aaburzeń zarządzić m ilitarne środki ostro- — - u. a — -™.oT.r,r,v«,„ł,
żności. Ju ż  onegdaj w  nocy przyszło na  uli-

wydatnie ku podniesieniu stanu komunikacyi drogowej 
w kraju. Rozumie to Wydział krajowy, skoro po­
mimo znanej swej oszczędności w wydatkach admi­
nistracyjnych, widząc prawdziwszą jeszcze oszczę­
dność w podwyższeniu wydatku na zorganizowanie
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ey do gw ałtow nej sprzeczki m iędzy k ilku  
N iem cam i a Czechami. Powód jej m iał być 
tan, że jeden z Niemców trąc ił Czecha, prze- 
nrosił go jednak  i poBzedł dalej. Czech ów atoli, 
golarz, nazwiskiem  B aum ann, pospieszył za 
nim , poklepał go po ram ieniu  i zap y ta ł, jak iej
jes t n&rodowośoi. N a to w ydobył N iem iec re- . _ . _ .
wolwer i w ystrzelił w  powietrze, aby z a a la r- ! przykład  w® W rocław iu  w ypada:
mowae policyę, k tó ra też w net się zjaw iła i j PrzJ  dochodzie rocznym
zaprowadziła eałe towarzystwo, złożone z sze­
ściu osób, do kom isaryatu. Tam  spisano pro­
tokó ł i wypuszczono je. Mimo onegdajszej a- 
w an tu ry  studenckiej, przechadzali się i wczo­
ra j studenci niem ieccy w  odznakaah burszow- 
skich po Grabenie, co w ywołało zbiegowiska.
Pelicya jednak  by ła  w dostatecznej sile i za­
pobiegła wybrykom . W czoraj w ieczorem silne 
oddziały wojska k rąży ły  po ulieaeh P rag i i roz­
pędzały zbiegowiska. Za opór staw iany  w ładzy
aresztowano trzy  osoby. , . . . . .

W  sejmie m oraw skim  uzasadniał wczo- g ru n t nadzw yczaj podatny  _ dla wszelkiego ro- 
raj poseł Żaczek wniosek swój o przeprowadza- dzaju chorób. M ieszkania_bi®daków — to ogni- 
nie zupełnego rów noupraw nienia obu narodów, 
zam ieszkujących Morawę. Mówca dowodził, że 
t» lko  przez zupełna rów noupraw nienie m ożna 
przyw rócić pokój w k ra ju  N iesprawiedliw ością

dynie (21,3 n a  tysiąc). L iczba urodzeń w do­
m ach ty ch  była w iększą^ Szczególnie wirlo- 
ezną była m ała śm iertelność wśród dzieci. J e s t
ta  objaw  wiel*® dodatni. W  r. 1893 na 1,000 ___ _______ ____

. . . . .  dzieci um ierało dziennie 3, w  w ieku do je-1 nadzoru nad gospodarstwem drogowem przez odpo-
mieszkac w  coraz gorszych w arunkach hygie-1  dnego roku, a  w dom ach „ eabody D onation" S wiednie uzupełnienie i zmianę etatu swego perso-
n ieznych . | ty lko 126,4. •, , , ! »alu, przodłażył Sejmowi oddzielny wniosek, w któ-

To też te  złe w arunk i najbardziej dają W szystko to świadczy, iż dobrze zorgani- ’ rym oprócz ustanowienia 2 nowych posad starszych
się w# znaki biedakom . W arunk i w jak ich  oni ZOwane i na rac jo n a ln y ch  podstaw ach oparte i inżynierów i 6 konduktorów drogowych, żąda 
m ieszkają po w ielkich m iastach są po prostu przedsiębiorstw o, m ające na  eelu ulepszenie ta-1 uniesienia rangi asystentów, a równomierniejszego 
straszn®. Zarazem  im  kto j s s t  biedniejszym , tem  ui0fi m ieszkań, w ym aga ofiarowania tylko ka- j niż dotąd rozdzielania posad pomiędzy średnie i niż- 
w iękazą część swego dochodu m usi poświęcić pifcału zakładowego. W  dalszym  ciągu roz- ■ S20 rangi, w ten sposób, aby zapobied* nadal opró- 
na  zapłacenie m ieszkania. Stw ierdzono to  wszę- -wija się ono, ja k  każde przedsiębiorstw o h a n - ; żnianiu się posad w zarządzie, tak bardzo sił te- 
dzie, gdzie tę  spraw ę statystycznie badano. Na- dlowe, a  różni się od niego jedyn ie  tem, iż i chnicznych potrzebującym.

daj® m niejszy dochód od kapitału . (D. n.) | Tylko od Smjmu zależy zadosyćuczynienii tej
“  r naglącej potrzebie, dla tego też domagamy się, aby

^»ni*5S% 4#ą# C O i m A l i / C k  l W kierowano się również względami isto-
■W U  i d  W V o c l  I I I  O W C  ■ i tnej, a nie pozornej oszczędności i przez uchwalenie

N adzw yczajne zasiłk i dla ludności okolic nieodzownej zmiany w powyższym
, ,, . “ , J J , . , „  . . i etacie, dano Wydziałowi krajowemu moznose zapro-

.. • i,- i i - o i dotkniętych czy to nie iro zajem ezy innem i - watjzeaia skuteczniejszej kontroli nad gospodarką
Z tego w ynika, że b iedak  za swe ciasn®, ' klęskam i elem entarnem i stanow ią niem al sta łą  j dró powiatowych , gminn b dla kfór^ch ?

brudne i m ehygietnczne^ m ieszkanie oddaje j ru b ry k ę  w budżeeie krajow ym . Ni_e_ m a bowiem (;ząWHZy z rokiam bieżącym) ,V8z’yscy d9datkowe po-

przy
i do 600 mk. n a  kom orne 

1200 
1800 
8000 
6000

trzecią  część swego doohodu. P rzy tem  w arun- praw ie roku, ażeby nie dom agano się n a  ^  ! nosimy ofiary, 
ki, w jak ich  ludność miesz.-a: ciasnota i złą- cel większej lub  mniejszej kw oty. I  w tym  roku  j 
ozony z n ią  b rak  czystości, pow ietrza i św ia-1 w ystąpił "Wydział kra jow y z p -o p o zy c ją  w y - 1

! i łr, UwnL Cltmo Mr7n ®Tia(łr7ffim Q T7 ■PllTirlnOłll tpSilD Wfiffn r o -
* *

tła , brak urządzeń hygieniczmych, stw arzają znaczenia z funduszu krajow ego na tego ro- j K orespondent p rask i Dziennika 1 olskiego^
dzaju zapom oo-i sumy 100 000 złr. W ydziały  i rozm awiał z drm n R iegerem  i k ilku  posłami

 ..................powiatowe w spraw ozdan iach  sw ych obliczyły, j młodoozeskimi o obecnej s y tu a c ji politycznej.
ska w szelkich epidemij. Tam  przedew szystkiem  .że dla zapobieżenia głodowi potrzebaby rozdać Oto co o tem  p is z e :
pojaw iają się one, najdłużej się gnieżdżą i na j -  oo najm niej dw a m iliony złr. Owoż naszem Wczoraj odwiedzałem sędziwego dr. Riegera,
większą liozbę ofiar zabierają Procent śraier- zdaniem  sposób, w jak i dotychczas reprezenta- który przez długi® lat dziesiątki przewodził naro-
telności w w arstw ach ludnośoi biednej je s t o ! cya k ra ju  s ta ra  się ulżyć nędzy ludności na- , dowi czeskiemu.
wiele w iększy, n iż wśród ludzi zamożnych. Źe j wiedzonej klęskam i, je s t wielce niewłaściwy, j — Rzeczy poszły za daleko — mówił z widoczną
w tym  w zględzie najw ażniejszą rolę g ra ją  wa- J B ezzw rotne zapomogi bowiem, na  k tó re coro- troską w sercu — Niemcy przekroczyli granico,
ru n  ki m ieszkaniowe, dowodzi tego najlepiej oznie ©braeane są znaczne sumy, nie przyno- j Im nie chodzi już o rozporządzenia językowe, ale o
stosunek m iędzy śm iertelnością a opłatą komor- szą pożytku an i krajow i an i tym  w arstw om  ' panowanie w Austryi, a może... ale wolę słowa tego

r* fi w  TwfAłrrrrłl-i /?/-»_ * Inrlni~vairti rłla. I r f s ą .  Dr7A(znfl/u»Ana "Prrra.. i whaIa tiia w vm aw iań  .TamIi ta k  rlalwi stanie

konyw ano

jest to, że czeskie mniejszości rau3zą staczać 
zacięt# w alki o każdą szkołę, że nie m a na 
M orawie an i un iw ersy te tu  czeskiego, ani te ­
chniki. Żądanie rów noupraw nienia języka o le ­
skiego jes t uzasadnione w his to ry  i , bo do bi­
tw y  pod B iałą G órą języ k  ozeski by ł w yłą- 
oznie w użyciu, a przew aga ję*yka niem ieckie­
go nio opiera się na  żadnym  p ra w ie , na ża­
dnym  dokumencie. W  końcu rzek ł p. Zaezek, 
i e  oi, k tó rzy  zaprowadzą (pokój narodowościo­
w y na Morawie, położą niespożyte zasługi dla 
k ra ju  i dla państw a i  dadzą M onarsze n a j­
piękniejszy podarek jubileuszow y. "Wniosek p.
Żaczka przekazano osobnej kom isyi złożonej z 
28 ozłonków.

"W sejmie styryjskim  przyszło wczoraj do . . .
ostrego starc ia m iędzy katolickim  posłem H a- i Ale n iety lko  fizyczne zdrowie ludności wsparć, odbywa się w  sposÓD biurokratyczny  rozporządzeniach językowych

stycznie
w m ieszkaniach piw nicznych 25,3
na parte rze   ...........................22,0
n a  1-em piętrze . . . . 21,6
na 2-em piętrze . . . .  21,8
n a  3-em p iętrze . . . .  22,8
na  4-em piętrze . . . .  28j2

w ytw arzają spekulacye żebrackie. ~ i słowie młodoczescy i wogóle wszystkie osobistości
Powszechnie w iadom ą jest rzeczą, że z polityczne, z któremi się zatknąłem. Zresztą naro- 

tego rodzaju jałm użny  korzystają w najobfi- dowiec niemiecki Prade, mówiąc z żółcią przeciwko 
tszej m ierze najw ięksi krzykacz® wiejscy. Mo- pojednawczemu wnioskowi hr. Bueąuoy oznajmił bez 

I g liby  oni nieraz zarobić znacznio więcej niż ogródki, iż Niemcy zatykają sobie uszy bawełną 
! dana im  jałm użna wynosi, ato li spuszczają się przed dźwiękami pokojowych piszczałek, ż® ani na

     1 — L A J 2 „  1__ I 1 .. .. 2 2     ̂  rrrł Avn, r; rv rt rr Ck Tli A rr riTrr»rnh >̂ QrlaTl L+ArtrohS ta ty s ty k a  w ykazała nadto, że im  wyższa n a  nią, bo darow any grosz jakoś lepiaj im  -m a- włos nie opuszczą nic z swych żądań, których 
je s t cena kom ornego, tem  m niejsza byw a śm ier- kuj®. Z resztą oałe zestaw ianie w ykazów  ludzi pierwszym punktem ogłosili niemiecki język państwo- 
telność i odw rotnie. potrzebujących w sparcia i rozdaw nictw o tych  wy w Austryi, prawie nic już nie wspominając o

Nowoczesne dążności kobiet.
Dyskusya, która rozwinęła się onegdaj w Czy­

telni katolickiej nad prelekcyą dyr. Baranowskiego, 
miała przebieg następujący :

Ks. prałat G n a t o w s k i  wskazał na różnicę 
umysłową chłopca i dziewczyny. Z  deświadczenia 
pedagogicznego stwierdza mówca, że chłopiec ohoć 
psotnik, swywolnik a tak chytry, źe nawet starego 
wygę bierze „na fis“, obejmuje gruntownie przed­
miot, uderza inicjatywą i samodzielnością myśli. 
Dziewczęta natomiast są niezmiernie pilne, poczciwe, 
pracowite i posłuszne, ale myślą tępo. Dalej wywo­
dzi mówca, źe trzeba zerwać z dotychczasowym 
szablonem pensjonatów, w których uczą mnóstwo 
przedmiotów, nawet takich, których młodzież gimna- 
zyalna męska v. cale się nie uczy. Plan naukowy pen- 
syonatów nie pogłębia przedmiotów wykładanych, 
a ma chyba na celu blagę, mydlenie oczu rodzicom ; 
szkoda tylko, że wytrawne pidagoginie składają tam 
swą pr.icę. Gimnazyów żeńskich ksiądz prałat na 
a ery o nie bierze, uważa je za wyraz mody. Zdaniem 
jego są szkodliwe dla tego, że -uczenica w między­
czasie wyjdzie za mąż, a wiedzy nie wyzyska, dro­
gi do chleba sobie nie otworzy, i — jak to zwy­
kle z niedouczonymi bywa — przewraca się nieukoń- 
ezonym gimnuzyastkom w głowie. Jeśli uczenica do­
prowadzi do matury, to już rzecz inna. Mówca ra­
dzi nie oponować przeciw gimnazjom żeńskim, 
owszem tolerować je, a za parę lat przyjdzi® jakaś 
nowa moda... Tak samo i z kursami uniwersyte­
ckimi dla kobiet; należy kobiety do nich dopusz­
czać, aby właśnie prądom zapobiedz, ale utrudniać 
wstąpywanie do uniwersytetu nieukwalifikowanym. 
Akademicy mają dla swych nowomodnych koleża­
nek tylko litość i lekko je traktują, rozumiejąc to 
dobrze, że prżybytek wiedzy różni się od salonu. 
Mówca więc żądnym wiedzy kobietom życzy serde­
cznie: „Niech im Pan Bóg błogosławi i rozumy ich 
oświeca11.

P r z y g o d z k i  podniósł niekonsekwen­
tne postępowanie rządów w obec kobiet. W  Austryi 
n. p przypuszczono kobiety do poczt i telegrafów, 
więc kandydatek do tego zajęcia namnożyło się — 
inne się przygotowują, aż tu raptem zamyka się im 
drogę do służby peczt®wej i telegraficznej. We Fran- 
cyi znów odmówiono głośnej pannie Chauyin prawa 
pełnienia czynności adwokackich, mimo, że w uni­
wersytetach francuskich wolno kobietom uczęszczać 
na wydział pralniczy (i każdy inny) i zdawać egza- 
mma. W  tej mierze trzeba więc postępować inaczej, 
bo prze :ieź szkoda czasu i wydatków na naukę czy 
to telegrafistki, czy słuchaczki prawa. Mówca poru­
sza też sprawę opieki nad robotnicami, pragnie, aby 
powstały przy pomocy Sejmu biura pracy dla ko­
biet najuboższych, pod kierunkiem dajmj na to 
pań, które dzis eddają się studyom uniwersyteckim.

Ks. A d a m s k i  uważa za rzecz wysoce nie­
moralną wspólną kobiet i mężczyzn naukę na 
uniwersytecie. Już samo uczestnictwo przy sekoyo- 
nowaniu zwłok wytwarza zanik szlachetności i deli­
katności kobiecej, a cóz dopiero, gdy przy tych 
sludyach nad zwłokami są także obecni mężczyźni. 
Należałoby tedy przynajmniej naukę medycyny u- 
stanowić dla dziewcząt w odosobnieniu od mężczyzn.

Ks. G n  a t o w s k i  nadmienia, śe w gimna­
zjach w Sztokholmie nauka wspólna dziewcząt i 
chłopców nie wpływa szkodliwie. Zwyrodnienie na 
widok ciała nie jest skutkiem koniecznym, czego 
dowodem liczne'malarki, które przecież potrzebują 
modeli, a mimo to ani kobiecości ani moralności nie 
zatracają.

Prof. D e m b i ń s k i  wystąpił z żarliwą o- 
broną kobiet. Przedstawia, ża kwestya kobieca,— to 
kwestya socjalna, potępiać więc jej nie m o in a . -Nie - 
jest t«ż wskazanem przesądzanie skutków wyższego 
wykształcenia kobiet. Na wydział medyczny w Au­
stryi nie wolno kobietom uczęszczać absolutnie. We 
Lwowi® była przez pewien cza* jedna słuchaczka 
medycyny, ale po wydaniu rozporządzenia ministe- ‘ 
ryalnego o dopuszczaniu kobiet na wydział filozofi­
czny, owa pani musiała zaprzestać słuchania medy- 
cyny a zapisać .się na filozofię. Przy przyjęciu ko­
biet na uniwersytet lwowski, postępowano bardzo 
ostrożnie, poddawano je scisłym rewizyom co do 
stopnia wykształcenia, przestrzegano też dokładnie, 
aby nie zapisywały się kobiety nie dość wykształ­
cone. Słuchaczki lwowskiego uniwersytetu — nie są 
bynajmniej postaciami wykolejonemi, & owszem wi­
dać u nich szczery zapał do nauki, stąd też i egza- 
mina wypadają bardzo dobrze. Kursa akademickie 
dla kobiet, jakkolwiek tego roku mniej licznie niż 
W roku ubiegłym uczęszczane, mają jednak przeszło 
200 słuchaczek. Wyższego wykształcenia kobiet 
lekceważyć nie należy, bo one ma swują racyę, jest 
wynikiem ducha czasu i nie zawsze przedetawia »ię 
jako objaw niezdrowy. Wyższe wykształcenie ko­
bietom może być bardzo przydatnem, gdyż, ażeby 
żona zrozumiała męża, potrzebuje z nim stać na równym 
stopniu wykształcenia.

Prof. T h u l l i e  nie chciałby, aby na uniwer­
sytecie kobiety uczyły się razem z mężczyznami, bo 
to niebezpieczne, niebezpieczniejsze oczywiście niż 
mięszane szkoły Indowe, przeciw którym dziś toczy 
się walka. Uniwersytety potrzebne chyba dla wy­
jątków kobiecych, a dla wyjątków trudno otwierać 
osobne zakłady. Mówca nie podziela zapatrywań ks. 
Guatowskiego, iż prąd żądzy wyższych stidyów 
rychło u kobiet przeminie, ho ow3zem prąd ten 
coraz się wzmaga. W  sprawie opieki nad robotni­
cami wspomina mówca, iż z. roku w Wiedniu od­
była się ankieta, na której stwierdzono, że wyzysk 
kobiecej pracy istnieje, ale wołanie o pracę dla ko­
biet jest niebezpieczne, gdyż wytwarza to konku- 
rencyę i rugowanie mężczyzn, jako wymagających 
więcej za swą pracę. To samo stać się też może 
z inteligencyą. Mówca w rezultacie sądzi, że praca 
zarobkowa powinna byó udzielaną tylko kobietom 
niezamężnym; z chwilą zamąźpójśeia należy im ją 
odbierać.

Ks. M a l a r s k i  godzi się na wywody mów­
ców poprzednich, że wychowanie kobiet jest rozga­
łęzione ale płytkie; kuraa akademickie dla kobiet 
uważa mówca za pożyteczne. Co do studyów uni­
wersyteckich, to kobiety przed rozpoczęciem ich po­
winny SG zastanowić co zrobią z dyplomem. Mówca 
opowiada, źe pewien ksiądz spotkał w Genui Polki 
i Rosyanki, które z wielkiem wytężeaiem studyo- 
wały przoz cały okres nauki, ale przy egzaminie 
dziewięć dziesiątych z nich padło; dowód więc, że 
umysł kobiety nie wytrzymuj® tak olbrzymich zapa­
sów wiedzy. Ogłaszanie, że ta lub owa pani otrzy­
mała stopień doktora któregoś fakultetu, zaostrza 
tylko apetyt innym. Wreszcie zapytuje mówca, czy 
wśród doktoryzowanych kobiet jest bodaj jedna, 
któraby nie była radykalną i ateuszką. — Po do­
brej pauzie ktoś odpowiada, źe jest jedna taka — 
ale aż w Konstantynopolu. — Ks. Malarski wyraża 
dalej ubolewań'®, ie  ci, którzy powinni dbać o roz­
wiązanie kwestyi socyalnej, nie myślą o za wodowem 
kształceniu kobiet. Moźeby Lwów z 10-milionowej 
pożyczki dostał cokolwiek na szkoły sawodowe dla 
kobiet. Szkoły te nie mogą istnieć o jałmużniczym 
groszu, zwłaszcza, że i ofiarność wszelka dosięga swych 
granic wobec ogromu nędzy materyalnej. Niechaj 
więc dobre czynniki społeczne dadzą pracę swą, a 
czynniki finansowe pomoo materyalną. M ówca zwraca
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Się do obecnych, ru  zebraniu radnych z wezwaniem, 
aby W te1 mierze postawili w Radzie miejskiej od­
powiedni wniosek.

Pi of. T h u 11 i e oświadcza, że z pożyczki 
|.0-milionowej przeznaczono 1001000 złr. na podnie- j 
sienie przemysłu, lecz Rada miasta nie wie jeszcze , 
>ama. jak tej kwoty użyć. Mówca przedstawi myśl , 
ku. Malarskiego Radzie miejskiej. j

P. G a j e w s k i  przemawiał na korzyść kur­
sów akademicitich dla kobiet i uniweraj tetów ko­
biecych-

W końcu zabrał jeszcze głos dyr. B a r a ­
n o w s k i .  Godzi się na kursa akademickie dla ko­
biet, byle podawały systematyczni e wiedzą w sposób 
pc „alarmy. Kobietom, którym-ząd pozwala kształcić 
s» W pewnym zakresie, powinien dać zarazem gwa- 
rancył z® znajdą, po dłuższej pracy, zabezpieczenie 
Ha starość. Wspólność n^uki kobiet z mężczyznami 
W wi«ka dojrzewania, uważa mówca za bardzo nie- 
t ezpieczną; gdyby ją od dołu zacząć, byłaby mo-

1 ski-toczna, ale tylko przy nieustannej czujności 
pedag0?św. Mówca oglądał rezultaty wspólnej nauki 
ubiegI®Sc r°ku w uniwersytecie w Moskwie. Był 
to flirt ne najszerszą skalę, a chociaż te panie z uni- 
Wergytetu może hyły f'zycznie czyste, moralnie 
jednak kompletnie zdeprawowane. Osobne kursa 
lekarskie dla kobiet z? prowadzono w Rosyi i z tern 
możni *ię zgodzić. Wyższe wykształcenie nie jest 
już kw®3f/ą  socyalną, ale zbytkiem, a na zbytek 
chyba M? wolno robić próbnych wydrtków. O no­
wych szkołach praktycznych mówca twierdzi, że 
ueza tam np. szycia jedynie dla własnych potrzeb 
uczenicy- Należałoby zaprowadzić szkoły z praco- 
Wniam’ na wzór niemieckich lub szwajcarskich. Da­
lej potwierdza mówca, że u kobiet nieco szerzej 
myślących, niemal zawrze istnieje skłonność do 
skrajności, jak tego dowiodło przyznanie kobietjm 
opłać tjącym pewien podr.tik prawa głosowania na 
posła do parlamentu; wszystkie głosowały za socya- 
listą; W  reszcie przestrzega mówca, aby profesorowie 
Uniwersyteccy unikali w wyk] idach dla kobiet swo­
bodnego, nieco liberalnego traktowania przedmiotów.

K r o n i f c a .
Lwów 20 stycznia.

Wiadomości irzędowa. Naczelnicy sądów po­
wiatowych rudzcy j.rtus Rewakowicz w PodDużu i 
Benedykt W#inreb w Winnikach mianowani radz- 
cumi s%du krajów ago we Lwowi *. _  ^ a.
pitanowi komendy placu Julianowi Kulińskiemu 
przy przeniesi iniu go w stan spoczynku, polecił 
Cesarz wyrazić swe najwyższe uznanie. — Lficyał 
pocztowy, ukończony technik, Jan Kwiatkowski, 
został zamianowany inżynierem adjunktem budowni­
ctwa dla służby technicznej przy lwowskiej dyrekcyi 
poczt i telegrafów.

Konkursa rozpisują: Wydział powiatowy w
Kamionce btrumiłowej na posadę powiatowego in ­
żyniera drogowego z płas 1000 zł. i 400 zł. do­
datkiem na objazdy. r »rnin do 25 lutego. — Sąd 
^wiatowy w Łańcucie przyjmie natychmiast dwóch 

pisarzy rutynowanych za wynagrodzeniem miesię- 
•cznem 25 "p® z\ j  ■ .Czterdziestogodzinno nabożeństwo rozpccznie 
się w pi^ek 21 b. m. o godz. 6 rano w kaplicy 
Sióstr Nazaretanek.

Zaręczyny. Dnia 8 b. m, odbyły się w Sno- 
widowie zaręczyny panny Leonii Kobylańskiej, cór­
ki Leona Kobylańskiego i śp. Bronisławy ze Ste- 
ckich, z panem Mieczysławem Potockim, szambela- 
uem i 111 dooruniTukiem 5 pułku ułanów, synem "Wła- 
ivsłav “ i>°i°ckiego i Anieli z Korytkćw.

2 \/ystawy. Czesława B, Jankowskiego 17 
>ielkick kartonów „Ilustracyo do Dziadów Mickiewi-

t Cza“ uoWCg,J wyaa\> nictw, księgarni H. Altenberga 
lo^staWion0 w ostatniej sali naaaej Wystawy. Nadto 
Hadeał*1 SozRńsK1 kolekcyę widoków z "WłoSi. ~  

r,y3złym tygodniu wzbogaci naszą wystawę 
Stacbi®^'02 kbkoma najnowszemu swemi pracami.

pomn k Kościuszki dla m Krakowa. Prof. 
^  iafd Marconi wykonał model pomnika Kośeiusz- 

,t()ry ma stanąć na rynku krakowskim. Onegdaj 
komisya rzeczoznawców oglądała ten model, poleciła 
p. M*rCfn êmu poczynić pewne poprawki, a w pro­
tokole »-omwyjnym wyraziła artyście uznanie.

Wieczorek Hiuzyczno-dekiamacyjny w rocznicę 
powstftD’ik r 186B|4 odbędzie się w „Sokole33 w so­
botę 22 bm. pod artystyczne® kierownictwem prof. 
Neub»user t przy współudziale p. Camilowej, pp. 
Melo°ra t Woleneaiego oraz chóru Tow. muzyczne­
go. Biloty sprzedają: cukiernia p. Grossa, kawiar­
nia Iłetropoli p. Janowicza, oraz kasa w dzień 
■wieczorku.

,,Batalia kw iatow e1. Jedną I  nowości nie- 
zwykl® urozmaiconego pFógrałnu, jaki wykonany zo- 
etanie na r.elkięj reducie w aniu i-go Lutego b, r. 
pędzie batalia kwiatowa, która _ obok confetti i 
wężów powietrznych, da całe, publiczności, zebranej 
w ,wnr<.itrze ora® w obu salach redutowych, pożą­
daną sposobność do wesołej i wykwintnej zabawy. 
Przyrządy do walki kwiatowej będzie można naby­
wać na sań po ceni# kosztów.

Awantury antiżydowskie. Sprawą Dreyfuss-Ester- 
hazy “ juiuje się teraz we Francji ulica. Co dzień 
o d g ry z ą  aię jakieś sceny i burdy przeciw żydom, 
w ozem biorą udział niedorostki i studenci. W  Pa­
ryżu demonstranci wynajmują sobie omnibusy, lub 
grftm°lą się na dachy kamienie i stamtąd wykrzy­
kują Prz®ciw żydom a na cześć wojska i policji.— 
-^ozoraj około godziny 6-tej wieczorem dwie grupy 
ętfideutów j omaszerowały przed budynek kasyna 
jfojfk *oz na wezwanie policyi, rozeszły się
^  ppOKoju. Po połudn’1 odbyła się wrzaskliwa ds- 
B l0ji*iracya m Rue ..louffJofc, ale ju i wieczorem 

-jtiej tej dzielnicy studenckiej (Quartier l&tin) za­
r w a ł  chwilowy spokój Na urowincyi demonstra- 
n-yę M® ustają. W  Nantes podczas wczorajszych a- 
wantur okradziono kilka sklepów żydowskich. Wśród 
kupców żydowskich panuje trwoga; przeważna część
ici $kl®póvr zamknięta. Demonstrowano też w Lille 
i ^  sylii na małą skalę; W Marsylii kilku eks- 
cedentnm wymierzono nieznaczne kary. Nawrt do 
A lfierU dotarł° <mho tych wybryków. Tamtejsi stu­
denci francusm zamierzali wczoraj publicznie spalić 
pirtret Zol '"olieya interweniowała, kilku manife­
s ta n t^ . lekko^ runiąc, a pięciu aresztując. Kiedy 
atudencj lCI uwolnić aresztowanych kolegów, 
przyszło do po. own*g0 starcia i do nowych 12 *- 
resztowai, poczem atuuentó,/ rozproszono. 1.500 ma" 
nifestan ów, którzy przeciągali przez inne części
miasta, -ozpędzonc-

Milionowa Wiktora hr. Baworow-
»k!epO. grudniu 1 9  zakończył we Lwowie ży­
cia Wiktor hr. Bąworowski i cajy flW(y majątek, 
zarówno ruchomy 1 311 ar uch omy, zapisał na cele 
pUbbc*u®. W  chwili zgoni -aapisofiawey majątek ten 
przedstawiał wariość trzech mibonów złr.
Śp- " ‘ W wowski zastrzegł setne jednak, że fundacya 
,ego, z której powstać ma muzeum we Lwowie, 
hit ote-a  publiczna W Tarnopolu ; g^oJa rolnicza 
w Bos®uiowie, ma wejść w życia dopiero wtedy, 
gdy *apie jego, ciągle kipitallzowany, wzrośnie do 
hwoty dziisięciu m;l onśw guldenów. Dotychczas 
ujjjoo, że już trzy lata u inęły °d chwili zgonu za- 
pisoa* ę cy, nie mogło postępowanie spadkowe zostać 
z»kodc*one, a to dlatego, ponieważ inwentowanie 
opijdku pi9 80atało leszcze ukońezone, oraa dlatego,

ponieważ brat śp. Wiktora, Włodzimierz hr. Bstwo- 
rowskt, wbrew testamentowi, wystąpił z prawami do 
spadku na podstawie prawnego perzadku dziedzi­
czenia i wniósł już pozew o unieważnienie testa­
mentu, Pozew ten opóźni znowu definitywne przy­
znanie spadku, nie stoi jednak na pizeszkodzie 
oddaniu zbiorów ś. p. W iktora hr. Baworowskiego, 
a w szczególności biblioteki i rękopisów do publi­
cznego użytku, a stanie się to w chwili, gdy księ­
gozbiór zostanie uporządkowany i skutalogowsny. 
Uporządkowaniem masy spadkowej zajmuje się W y­
dział krajowy, który odebrał już kapitały przecho­
wywane w depozycie sądowym i zakładzie kredy­
towym dla handlu i przemysłu. W izystKe efekta 
znajdują się obecnie w przechowaniu kasy krajowe; 
i przedstawiają nominalną wartość 1,200.615 złr. 
Odsetki z tych kapitałów łącznie z dochodami 
z dóbr stanowią fundusz na pokrycie bieżących wy­
datków i uregulowanie długów masy spadkowej.

Gospodarkę w dobrach fundacyjnych i czyn­
ności około uporządkowania tych dóbr, obecnie wy­
dzierżawionych, prowadzi Wydział krajowy wraz 
z kuratorem fandacyi Wacławem hr. Baworowskim.

Poszukiwanie spadkobierców. Francuski kon­
sul w San Domingo, ogłasza w tamtejszych pismach, 
że po śmierci francuskiego poddanego, Stanisława 
Statkow3kiego, pozostał spadek, przy czrm wzywa 
spadkobierców do składania legitymacji w biurze 
konsulatu.

Konhc Świata. Meteorolog i przepowiadacz 
rozmaitych katastrof, dr. Rudolf Falb, obwieścił 
niedawno, że koniec świata nastąpi dnia 13 listo­
pada 1899 roku skutkiem kolizji raszsgo planety 
z kometą Tempie. Te złowrogie przepow ednio skło­
niły dra Fryderyka Ridschof, asystenta obserwate- 
ryum wiedeńskiego, do obliczenia „marszruty11 owe­
go groźnego ciała niebieskizgo. Rachuby wypadły 
uspakajająco dlr, ludzkiegoirodu, gdyż odległość kome­
ty Tempie od ziemi w r. 1899, to jest przy najwię- 
kszem zbliżeniu, wynosić będzie 18,000.000 kilome­
trów. Należy przypuszczać, że przestrzeń ta będzie 
dostateczną ochroną przeciw katastrofie.

No*a zbrodnia anarchistyczna zdarzyła się 
wczoraj w nocy w Paryżu. Na mało uczęszczanej 
ulicy Berzeliusa, w pobliżu avenue Clichy, znajduje 
się stacya policyjna. Otóż o godz. 2-giej w nocy 
będący na służbie sierżant policyjny Renard został 
napadnięty podstępnie przez pewne indywiduum, 
które zadało mu kilka ciosów sztyletem w brzuch. 
Nieszczęśliwy pobcyant, ciężko raniony, upadł z gło­
śnym okrzykiem na ziemię, a napastnik rzucił się 
na niego i ponownie się nad nim znęcał. Na krzyk 
przybyli z pomocą koledze, który otrzymał już 8 
ran, sierżanci policyjni Rousset i Lebreton — i usi­
łowali oderwać zbrodniarza od ofiary. Ale ten wal­
czył, jak szalony. Zwrócił się nawet ku Lebretono- 
wi i zadał mu dwie rany sztyletem, podczas gdy 
pierwotnie napadnięty Renard leża! na ziemi, jęcząc.

Dopiero gdy przybył trzeci policjant, zdołano 
pochwycić łotra i umieścić go w areszcie policyj­
nym. Ze swej celi krzyczał on, wymyślał i wygła­
szał anarchistyczne groźby.

"W chwili gdy policyanci zajęci byli ratowa ■ i rem 
niem swych dwóch śmiertelni i rannych kolegów, 
więzień, którego nie zdążyli związać, zaczął nagle 
do nich strzelać z rewolweru przez okienko, znajdu­
jące się we drzwiach lokalu, gdzie był zamknięty.
Dał on bard o szybko pięć strzałów. Jedna z kul 
trafiła już poprzednio ranionego polieyanta Lebreto- 
na i strzaskała mu szczękę, a nieszczęśliwy upadł

szkodzono. Skutkiem jego było tylko opóźnienie k;lku j stanowił zbliżyć się do gminy, a mając szlrchetne 
pociągów, gdyż wykolejone wozy tamowały regu- f -mrce, postanowił przyjść jej z pomocą.
iarny ruch na stacyi. Zwrotnica wyjazdowa była 
należycie ustawiona, a co było powodem tego nie­
wyjaśnionego dotychczas wypadku, okaże dopiero 
dochodzenie, które natychmiast wdrożonem zostało. 

Cień fal głosowych. Uczony fizyk By^et
zauważył, że podczas bardzo silnych wstrząśnięć 
powietrza, np. przy ekaplozyi 30 do 50 kilogramów 
nitrogliceryny daje Jię spostrzegać na ziimi — 
zwłaszcza gdy słońce jaskrawo świeci — cień, któ­
ry szi turo zmienił, miejsce. Jestto cień wibracji 
dźwiękowej powietrza, który się razem z nią dalej 
posuwa. luny uczony, F-ancuz Boys, który również 
obserwował to zjawisko, opisuje ów cień jako koło, 
którego środkiem jest miejsc# wybuchu. Tę linię 
kołową z początku widać tylko blisko centrum, od 
którego potem szybko oddala się rosnąc, podobnie 
jak kręgi na wod ie, do której kamień wrzucimy. 
Boys próbował fotografować ów cień, ale rezultaty 
tych prób są dotychczas jeszcze niezadowalające.

Zmarli W  Faryżu słynny niegdyś tenor, mąż 
Adeliny Patti, Nicolini, w 65 r. życia. — We 
Lwowie Wiktor Fregler, rewident Nimiestnictwa, 
w 44 r. życia; Anronina Tyszkowrka, wł. dóbr, w 
53 r. życia — Zakopanem Zygmunt Dobrowol­
ski, nauczyciel ciesielstwa, bardzo zdolny architekt, 
przeżywszy lat 32. — W  Zahutynie Koło Sanoka 
Antoni Koralewski, długoletni burmistrz miasta, w 

77 r. życia.
Start SJOWIPtr^S. T, ef g. 3 rano — 3 w poi. 

+ 2  R., Ba:t 775 Spada. Pogoda
Nauka nie posżła w las.

— Mateczko, co to jest „Modelka ?“ — zapytała 
swej życiodawczyni szesnastoletnia Zosia.

— Skądże ci przyszło do głowy podobne py­
tanie ?

— A bo tak wszystkie p‘sma chwalą tę „Mo­
delkę13.

— Modslka, to widzisz, jest moje dziecko, mode­
lowa, czyli wzorowa kobieta — odpowiedziała ma­
ma, chcąc odrazn przeciąć dalszą, a trochę niebez­
pieczną dyskusyę o „Modelce13.

W  kilka dni potem mama z szesnastoletnią 
córeczką swoją znalazła się na dość ucz ,em zebra­
niu. Wszystkie znajdujące się na tem zebraniu ró­
wieśniczki Zosi wypowiadały publicznie, czem która 
być zamierza.

— A pani na co się kształci? — zagadnął Zosię 
uprzejmy kawaler.

— Na modelkę, proczę j ana 
Na bilu.

— Ta pani wygląda, jakby była malowana...
— Panie! to moja żona..
— Proszę mi nie przerywać... malowana przez 

Rafaela i dopie ,o co z ram sie wyrw,.la.

Repertuar tfisł ru. Dziś we czwartek po raz 
piąty „Dalibor33. W  piątek na dochód wdów i sierót 
po uczestnikach powstanie, r. 1863[4 przedstawienie 
składane W  sobotę po południu „H imlet“, wieczo- 

Zydówka33. W niedzielę po południu „Córka 
pułku33, wieczorem „Lohengrin33. W  poni .działek po 
raz 1-szy „ N p miejskim bruku33, sztuka konkursowa 
w 3 aktach Edw. Grahiwieckiegc.

e szlrchetne j r r i  1 T l  1 1,, - } . »• lelearamy Przeglądu.dobrze, ze ciągłe kształcenie sią prowadzi do do- V
arobyru, założył tu czytrlmr ludową i Kółko roJ-

U t e ra t u ra  i sz tu k a .
Z teatru. Wczoraj p. Żelazowski po tryumfal-

rreze, a w rok później sklepik chrześcijańsku na 
założenie którego ofiarował 100 złr. Ponieważ wi­
dział, ż«i drega gminna znrjduje się w bardzo opła­
kanym stanie bo z wiosną i jesicnią nawet do mia­
sta dostać się ni« można, postanowi] doprowadzić 
ją de możliwego użytku. W  tym celu wyjednał 
u władzy subwencji w kwocie 450 złr,, a sam 
z własnei szkatuły też 450 złr. cfiarowrł.

Gmin* tutejsza widząc, że Stanisław hr. Sie- 
mitński prawdziwie po ojcowsku nią się epieki m i, 
wy brała go do Rady gminnej. W  Radzie gmii nej 
jest hr. Sieuaieński prawdziwym doradzrą i debro- 
dsiejem. Wspiera on gminę nietylko radą, lecz 
gdzie tego zachodzi potrzeba nie szezędzi grosza 
z własnej szkatuły, wspomagając ubogich jużto 
kwotą pieniężną, jużto opałem.

A cóż dopiero da się powi« ds ieć o opięto nad 
tutejszą szkełą ? Coroczn-e ze swą czcigodną mał­
żonką urządzają „drzewko33 dla biednej dzirtwy 
czkolnej zaopatrując przeszło 40 dreci w cieplejszą 
odzież zimową. Nr corocznych popisach obdarzają 
młodu, iż bardzo pięknymi upominkami. Pemewai 
budynek szkolny okazał się za szczupły, trzeba było 
pomyśleć o budowie nowego budymku o 4 sslach 
naukowych. I  w tej sprawie zdziałał hr Łiemieński 
bardzo wiele. Ponieważ kosztorys budynku obliczo­
no na 13.000 złr. wystarał się, że gmina tutejsza 
otrzymała od Wysekiej władzy aubwencyę w kwo­
cie 7.000 złr. Dziś dzięki Bogu Dudynek szkolny 
już gotowy — okazały i wygodny.

Te też kiedy w roku 1897 przypadły nowe 
wybory do Rady gminnej i Zwierzchności, gminnej, 
mieszkańcy tutejsi postanowili za tak wielkie do­
brodziejstwa wybrać hr. Siemieńskiego naczelnikiem 
gminy. Co to za piękns była uroczystość kiedy hr. 
Siemieński odbierał urzędowanie. Niejednemu sta­
nęła łza w oku, kiedy tak zacny i bzlachotny mąż 
zasiadł pomiędzy włościańskiemi sukmanami. On sam 
tak był wzruszony, ie  kiedy dziękował za wybór, 
rzekł: „Bądźcie pewni moi drodzy, ie  wybór na
marszałka kraje nie sprawiłby mi tej radości, co 
wolny wybór na waszeg naczelnik, erminy33. I  rze­
czywiście po ojcowsku gospodaruje tutejszą gmisą. 
Zaraz na wstępie rozdał pomiędzy biednych z wła­
snych lasów przeszło 200m. drzewa, a dla szkoły tu­
tejsze, sprawił własnym kosztsm nowe urządzenie, 
t. j. ławki, tablici. katedry, szafy i biu-ko kancela­
ryjne kosztem przerzło 200 złr.

Podając to wszystko do publicznej wiadomości, 
składamy naszemu J  W hrabiemu - naczelnikowi za 
ojcowskie jego postępowanie serdeczne podziękowa­
nie wraz z iyczeniam’. aby Wszechmocny dał kra­
jowi naszemu więcej tak ch mężów

W  Pawłosiowie, dnia 14 stycznia 1898 r. 
Kijowski Michał, Stocki Karol, Mind^wicz Au­
gust, Pajda Michał, Pietkiewicz Jakób, Tomasz 
Nalepa, Ignacy Jokubik, Pióro Wojciech, Jakób 
Legień, Jan Kaszońko, Józef Pajda, Masiarek 
Tomasu, Uasiarek Kazimierz , Bielecki Antoni, 
Świątoniowski Marcin, Tomkiewicz Franciszek, 
Bartoszek Józei.

Charków 20 stycznia, w  kopaln_ach rosyj- 
o stowarzysz,m ia górniozego „Dońskiego 

la 33 w ybuchł pożar. Dotychczas zdołano 
w ydobyć z szachtów 53 zabitych  a 16 "annych. 
Ozęść górników  zdołała się uratow ać ucieczką 
booznymi szybam i.

Paryż 20 s tre z r ia . W ieczór wczorajszy 
upłynął spokojnie W  Tuluzie, N antes i R ouen 
odbyło się k ilk a  burzh  wyeh dem onstracy3 a n ty ­
semickich, przyczyni aresztowano wiele osób.

ho telI mpehiaT
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.

Lwów — ulic? Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 20 stycznia. H Potworowska 

z Rotczy. J  hr. Pruszyński z Wołynia. F  hrabia 
Czosnowski z Ożomli N. Kłodnicka i J . hr- Ko­
chanowski z Krasowa. B. Bogucki z Żywca. 
Ks L. W inter z Czerniowiec. J. Grabiński z Trze- 
binii.

HOTEL ŹOIUA
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjecnali dnia 20 stycznia. Hr. Starzyński 
z Kijowa. Hf Krasicki z Werszawy. Hr Pinuiski 
z Suszczyna J . Wachowicz z Trybuchowie. St, hr. 
Tarnowski, prezes Ak. um. z Krakowa J. Jabło­
nowski z Zag^ożdzia. A. Siemiaszko z Abbazyi. J, 
Brykczyński z Pacykcwa L- Ro-odyski z Tłusteń- 
ki. Rylski i Świeżawski z Waręża.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N

L w i w — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 20 stycznia H. Wielowiejski 

z Olejowa J. Biedermann z Cnodorowa Dr. J. 
Walewski z Nossowa, H Januszkiew-czowi z Ko­
szarek, N. Lippoczy z Tłulya. B. Pilatowski z 
Brodów.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. 0. Proksch)- 

Przyjechali dnia 20 stycznia. H. Czajkowski 
z bratem z Sarnik. Bi. J . Banhidy z Tryńczy F. 
Skarżyńska z Szwejkowi. K. Sienczuk z Załanowa, 
M. Tabsau z Sądowe,] Wiszni. P Jakubowski z 
Sambora. K. Padlew.ka z Ławoezi.»gfi. J. Kohn i 
H. Hermann z Wiednia. H. Piicowa z Rozdołu, M. 
Kaliniewicz z Przemyśla. P. Stachowicz z Wieliczki,

*
Zj* zupę rurcfordzką złożono w handlu J. 

D ieilera i Synów, plac Kapitulny 1. 2 JE . ks. ar­
cybiskup Hryniewiecki 10 zł.. Jan Neteli 10, dr. 
Kratter 16 50, K. 1, K. M. 10, hr. Artur Russocki

na ziemię bez przytomności; zbrodniarz zaś przez’3 , ą l ł v p. ioeuzowaai jjj E Lipicy dolnej 3, hr. Mieszkowa 5. A uruit hrabia
okienko mierzył ciągle z rewolweru do polieyantów ,5 °  GiniU c wysępac^ w e, i-iue  i a | Dzieduszycki z Jasionowa 10, hrabina Mierowa 10,

. TT, , , ,  , , . , -. . . .  grzebiu w yrapił po raz pierwszy na iwowskiei sce-i t-e, -i -.r , . ’ v „  „  , , , . ’
i wołał: „Uśmiercę M e g o ,  kto się do mnie zbli- tó . Szczęściu w zakat’ u33 Rola Reknitza w lei I JE  ks> arcytlskuP Morawski 50. Rozdano od dnia
ży“. P rzjbył wtedy komisarz policyi Rouffaud i j , . 71 1 ^  i ■ ' i o j  . '} 110 do 17 b. m. 1540 poreyi zupy i 1540 porcyiJ -v i ,  ■ l  i- • j  • i dziwaczne1 i pretensyonąmei sztuce Sudermana, jest , ,  , . 1 ■ f J , , ■zagroził sprawcy zamachu, że leżeli nie odrzuci , ■ J 3 , a-i I chleba, w ym samym czasie wydano kosztem mia-i , ■ i i ■ i i n  ! awoją drogą jedną z najlepszych ról p. Zelazow-i , J . ' .• • , ,  ,rewolweru, zostanie natychmiast rozstrzelanym, le  . ^ ° J -i , i f ■ i_> «ta 1540 porcyi zupy i 1540 peron chleba, —
przestraszyło złoczyńcę; rzucił rewoler na ziemię s skiogo — nie to jednak w dniu wczorajszym skło-

. . . .  - - I  niło publiczność, że zgotowała artyście serdecznąa policyanci skrępowali więza:a. Podczas rewizyi j c a -» . • 3 • , • . • •
znaleziono prźy nim 35 nabojów. R .w o lw  był lO- ° J ^  8PmWli7  to niezawodnie echa, ja k ie  *ię 
strzałowy i zawierał jeszcze nabojów. Komisiaz odbl^  ^  Lwowie ze scen w Pradze, Pilzme i Za- 
Rouffaud ri zpoczął zaraz badarie zbrodniarz* Ten, 1 §rzebf ! ^  P Z ■ W s b i  grą swoją wy woły wał1 * . ,  . . ' ? iM««Tvrri7.1WT ATT.nr.T7awm t trannl n a or/rnln nn ahim q
na pytanie o personalia, edpowiedział:

— Anarchista... Nazywam się Eti«vant i jestem 
redaktorem organu partyjnrgo Libertaire.

— Dlaczego spełniłeś pan zbrodnię? — pytał 
dalej komisarz.

— To później wyjaśnię... Na razie nie powiem 
nic więc„ , jak tylko to, że dopiero co przybyłem 
z Londynu.

Etie\ant liczy lrfc 82 i jest j»dnym ze zna­
nych anarchistów. Urodził się w Paryżu i zwykle 
tam mieszkał. Był już skazany na kilkoletnie wię­
zienie za kradzież dynamitu. Stan obydwóch ranio­
nych polieyantów jest prawie bez nadziei.

Dar. P. Henryk Perier ofiarował statuę Matki 
Boskiej, 1 metr 25 cm. wysoką, dla kościółka 
w Barszczowicach.

Ni bezpiecznego poparzenia  w itryoleni do­
znał robotnik Daniel K ram er, zajęty w fabryce 
czernidła p. Schwiegera. Niosąc flaszkę witryolu 
poślizgnął się Kramer i upadł, a płyn zawarty 
w flaszce poparzył go w straszny sposób. Biedak 
utracił lewe oko i odniósł ciężkie rany na twarzy 
i rękach,

Złośliwy dowcip. Życie, tygodnik literacke- 
artystyozny, wychodzący w Krakowie ped redakcyą 
zdolnego poety p. Ludwika Szczepańskiego, za­
mieszcza w octa+nim numerze doniesienie, że p. Jan  
Styka nie znalazłszy poparcia dla swoiego, zresztą 
dość dziwacznego pomysłu utworzenia kosztem paru 
kroć sto tysięcy złr. we Lwowie rzekomego Pan­
teonu, obchodzi teraz radnych miejskich, i aby ich 
głosy pozyskać w Radzie dla swege projektu, obie­
cuje każdemu z rich, że umieści jeg« portrot w tym 
Panteonie pomiędzy najwięk izymi ludźmi Polski. 
Jest możliwem, że tu i ówdzie w zapale orf tors! im 
przyrzekł p. Styka któremuś z radnych lwowskich, 
iż go unieśmiertelni w ten sposób, ale z tem jrjzyst- 
kiem całe to doniesienie wygląda nieco na złośliwy 
dowcip, tem bardziej, że przypuszczamy, iż nawet 
sam p. Styka po głębszej reflfeksyi zrozumie, j ik 
niewłaściwym był jego projekt o tym komicznym 
panteonie i, jak nas zapewniają ludzie poważni, a 
z ńm zaprzyjaźnieni, rzucił już do kosza 3wój pro­
jek t i więcej zajmować nim mieszkańców Lwowa 
ni o myśli.

Sprawy duchowieństwa w Rosy!. Krążyła 
niedawno pogłoska, że nrcboTzcz kościoła św. Sta­
nisława i zarazem dziekan dekanatu petersburskiego 
ks. Witold Czeezott, ma być przeniesiony do Char­
kowa lub Kazania na stanowisko dziekana. Podług 
'  ̂ atnich wiadomości Kraju, ks. Czeezott pozostaje 
na o yebczasowej posadzie.

• ^ ,TioŁy proboszcz parafii berezyńjkiej ks.
Wojczyński, jah donosi Kraj, zosuał ostatecznie 
przez ks. arcybiskupa Kozłowskiego zasuspendowany 
j od wszel ich czynności duchownych usunięty.

i 11 . audacya na p. czcie. Z Boehni dono»zą: Ofi­
cjał pocztowy Adolf p_tak sprzeniewierzywszy pewną, 
dziś jeszcze wobec mnr:pulacyi pocztowej niedaiącą 
się obliczyć sumę, zbiegł z żoną i dwojgiem dzieci 
za paszportem r< ^icmiec, a jak wieść niesie, do 
Ameryki. _

Wykolejenie się pociągu. Dyrekcya kolei pań­
stwowych we Lw°w’ ̂  zawiadamia nas odnośni# do 
wykolejenia się Agonów pociągu pospie­
sznego Lwów-Icl any PrzJ  wyjiżdzie ze stacyi H l; - 
ooka w dniu 18 b. m z ludzi nie poniósł
prz/  tem szwanku, ani też wagony nie zostały u-

prawdziwy entuzyazm i zapał dla sztuki polskiej, a 
całem swojem zachowaniem jednywał dla siebie 
i dla naszrgo społeczeństwa szacunek i głęboką 
sympatyę.

Gdy tlę więc p. Żelazowski ukazał na 
scenie, pod*no mu kilka wspaniałych wieńców z różno­
barwnemu szarfam1', na których widniały napisy : 
czeskie, pelskie i kroackie. Kłan-ającego się arty­
sty obrzucono przytem małymi bukiacikaiui, których 
na scenę padło mnóstwo.

Wczorajsze przedstawienie było joczcze inte- 
:esującem z tego powodu, że po p. Chmielińskim, 
który na czas pewien wyjechał do Warszawy, rolę 
nauczyciela Jerzego gra1 p. K .riatkiewicz. Niezawo­
dnie wśród młodych artystów naszych p. Kwiatkie- 
wicz należy do najbardziej utalentowanych — zdaje 
mi się jednak, że rsle w tym kisruuku co wczo­
rajsza, pełne subtelności wybujałych na charakterze 
miękkim, niemal płaczliwym, me leżą w zakresie 
uzdolnienia aktorskiego p. Kwiatkiewicza, którego 
talent o silnym typie charakterystycznym sięga nie- 
zaprzec^epic daleko ponad tak nazwaną użyteczność 
aktorską. Pewien,lekko jeszere wyłaniający się akcent 
lwowski, powinien p. Kwiatkiewicz postarać się ze­
trzeć do szczętu.

Jeszcze jedna uwaga:
F-ancuskie przysłowie powiada, że lepsze jest 

gorsze od dobrego. Dał tego dowód -wczoraj p. 
Kwiatkiewicz. Widocznie p^gnąc jak  najbardziej 
odróżnić się od swego poprzednika w tej roli, silił 
się na charakteryzację i zro iii maskę prrefa»dną, 
z wyglądu zakrawającą na kary! iture niesym­
patyczną. dks Ypsylon.

* Marya Konosnicka. „Ludzie rzeczy31. W ar­
szawa. Nakład Gebethnera i "Wolfia. 1898. Większa 
część szkiców i obrazków, zawartych w tym tomie, 
była w ci jgu ostatnich kilku ls,t w rozmaitych cza­
sopismach drukowana, a treść ich stanowią prze­
ważnie obrazki z podróży po Włoszech ' południo­
wej Francyi. W  obrazkach tych, n-dzwyczaj bar­
wnie namalowanych, znajdujemy riele wiadomość 
ciekawych o opisywanych krajach, a nadto ogro­
mnie dużo poezji... pełno jakichś nieuchwytnych 
blanków, barw i woni. Z nowel, rozrzuconych w tym 
tonfiku najwięcej przypadają ni m do gustu „Miło­
sierdzie gminy33, „Chodzik33 chwytający za serce 
swojem polakiem, ludowem tłóm i „Za kratą31, 
w której opisane jest życie i byt kobiet w war­
szawskich więzieniach. Widoczna tu jest głęboka 
obserwacya i wielkie współczucie dla ludzkiej nie­
doli. W  utworze zatytułowfnym „W  Awinioni#33 
opowiada autorka o grobie Garczyń akiege, a w szki­
cu o Lenartowiczu maluje nam stan draży auto­
ra „Lirenki13 w cjtatnich latach jego życia i zwra­
ca uwagę na jego prace rzeźbiarskie. Rozdział ten 
jest prawdziwym skarbem literackim.

Glosy publiczności.
Gmin» Pawłosiów w poviooie jarosławskim, 

chociaż duza, nie może się liczyć do wsi z imożnych, 
już to z powodu urożyzny, jużto z braku zarobków, 
którj mi przeważna liczba tutejszych mieszkańców 
się trudni. Pomimo tak niesprzyjających warunków 
potrzeby gminy tutejszej są znaczno i Bóg raezy 
wiedzieć, czj sam i gmina dałaby sobie radę, gdy­
by nie pomoc właściciela tutejszego Sttnisłasi a hr. 
Siemieńskiogo. Od czasu jak u nas zamieszkał, po-

lyn a cy  Drtxler, zastępca prezesa rady miejscowej 
Tow. św. Wincentego a Paulo.

Z :zby sądowej
W eden 18 śtyozm a.

(Zatw ierdzenie tm/roku).
W  lecie zeszłego roku lwowski sąd karny  

skazał t^zeoh. fankeyonaryuszów  polioyi gnńn- 
nfcj w Żółkwi F ranciszka Fahrm ana, S tani­
sław a By. sewlizu i Ja n a  Jastrzębsk iego  na 
2—8 m iesięcy w ięzienia to, źa aby wydo- 
bye od dwóch aresztow anych dziew oząt p o trze­
bne zeznania, obeszli się z n ie iri w sposób n ie­
słychanie brutalny. Katowali je  m ianow icie do 
tego stopnia, że jednej z dziew cząt złam ali 
k ilka  żeber. Otóż skazani w n ‘eśli zażalenie 
nieważności przeciw  wyrokow i try b u n a łu  lw o­
wskiego W czoraj tedy  trybunał "Kasacyjny tu ­
tejszy zażaleń'* to rozpatryw ał, leoz je w  re ­
zultacie odrzuaił, potwierdzająo w  zupełnośe. 
w yrok sądu lwowskiego

Część ekononrezna.
Wiodtń,  18 styoznia- 

(Z.) Oświadczenia, złożone wczoraj w Sej­
mie czeskim przez nam iestnika hr. Coudenho- 
yego, w yw arło n a  giełdzie dobte wrażenie. Za­
raz po otw arciu ta rg r  widać było powne oży­
wienie, a  spekulanci nie trzym ali się już  tak  
na  uboozu jak  wczoraj. Ten korzystny  prąd 
przerw any został atoli w południe niepokojące­
mu wieściami, jak ie  nadeszły z Pragi. Mówiono 
o s tarc i-ch  ulioznyeh w Pradze, o gw ałtow nych 
soenaoh w Sejmie, ja kholw iek fak ta  n ie by ły  
znane i wszystko redukowało się do pogłosek. 
R takt-ya w vw ołana te  rai pogłoskam i nie przy­
brała jed n °k  większych rozmiarów, gdyż targ  
berliński b y ł dziś bardzo silnie dysponowany, 
jest już  bowiem  rzeczą p ew n ą , że bank  n ie­
m iecki zniży pojutrze stopę procentow ą z 5 na  
4° — O statnie notow ania dzisiejsze w ykazują
w  runtach i w alorach przem ysłow ych pew ną 
zw yźkę, w  bankow yeh u trz /m a ły  się wczorajsze 
kursa. — G iełda paryska jest w  bardzo m d em 
usposobieniu z powodu dem onstraoyi autyse- 
mioki ch.

O statrie  notow ania:
K redy ty  austr. 356'25, w ęgierskie 382'50. 

Anglobanki 1 61—, Uruony 302'—, B ankrerei- 
ny  250'75, Landerbank’ 219 25. L udw iki 213'—, 
Ozemiowieok ’ 0 295 25, E lbethale  265'50, R enta 
papierowa 10240. srebrna 102'40 aus^ryaosa 
złota 12190, austr. ren ta  wal kor. 102-99, wę- 
g-erska zło ta 121-10, w ęgierska rent« wal. kor. 
99-35, dukat 5 69, 20 f-anków ka 9"53— , m arki 
1 1 -7 6 - , m o le  1-27*/,.

§ Cery zboża. Wiedań 18 stycznia. P szen n a  
na wiosnę 11.69—11.71, żyto na wiosnę 8.76 
do 8.77, owies na wiosnę 6.63—6 65. kuku.ru- 
dza na maj czerwiec 5 .52—5.53, rzepak 13.30 
do 13.40.

Wiedeń 19 styoznji. Pszenioa na  wiosnę 
11.65—11.71, żyto na  wiosnę 8.74, ow:*s na  wi o­
snę 6.62—6.63, kukurudza na  maj czerw iło 5.49 
do 5.51, rzepak 13.40—13.50.

Spirytus 1 8 — 18.20.
* Z kolei- Z dniem 15 stycznia 18»8 został na 

szlakacL bukowińskich koli lokalnych Hliboka- 
Berhometh n S. Mezobrody i Karapcziu n. S. Czu- 
dyn nowy rozkład jazdy zaprowadzony i afiszami 
ogłoszony.

N A D E 8I iA\E.
Rubrjpka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze tai 

ona za nią na siebie żacuej odpowiedx..lnośei.

Wypożyczalnia i skład nut
W ł a d y s ł a w a  M a d u r o w i c z a

dawniej

J a k u b o w s k i  & Z s d u r c w i o z
w e  Ł w e w ie

przeniesione zostały z u n y  K arola L udw ika 
1. 1 na u i’cę £*. « « iC 3 .e m . LC .  S .  

Zarówno w ypożyczalnia ja k  i  sk ład  n u t 
zaopatrzone zostały we w*aystMm no­
wości i  znacznie powiększone.

W arunk i abonam entu n u t n a  żądanie 
franko.

Specyahsta chtspńb wenerycznych ekhrnych 
narządu noczowbgo i płci>«vtga

b. lekarz na kllnii. cb wsnl«. wWlelniu. Berlinie i Paryi
O p e r a t o r

Or.. prz7 ni. Akacemickią 1. 3 od 10—17 I od 3—f

Spectalista choróli skórnych i wenerycznych
Di-. .1 H E SC H E L E ^

h sekandarjt iz ns klinikach pr >f. Nsamana Kapusiefa 
i uanga, ord od 10— II  i od 1 —5 pp. 

u l. K o p e r n ik a  1. ‘JO

^ f ł a d f t ł a w  S a ^ ą o z
były  dyrektor tea tru  hr. Skarbka

u d z;e tk  ie k c yi śp ie w u i d e k la m tc y i
Ulica A kadem icka 25.

 Adwokat krajowy

Dr, Kajetan Maramorosz
przeniósł kancelaryę z Kołomyi de Lwowa pod 1. 12 
ul. Akademicka (naprzeciw kasyna mieszczańskiego").

Lekarz chorób dzieci

O r. Stanisław Momdtowaki
p -w r ó c ił  i ordynuje od 2 —A ul. Watowa 21

L w * f  20 stycznia. (Z Izby handlowej).
Al iye zi sztukę: Kolej gal. Karola Li idri1-!, 100 

zł. m. k 812.— do 215 JO. 'Kolej Lw»ws- j-Gzern.-Jaisk« 
p( 2ot) zł. w. a. 294— d.i 897.—, Beni n aypoieszacgi po 
200 zl. w. a. 385.— do "9S.—. A’fcyo |  »rh-mi w fczei ™-
wie ie  20 i zł. w. a 200.— do 21 f  - Tow hndowj- wa­
gonów w Sanoliu 282 — do —.—.

L is ty  ea sf ‘w ** zi 100 złt Banku hipot. galio, 
5 proc. los. w 40 la* a li-' proc pre™ 110.00 ao 'ló  79.
4 i pół proc. las. w 50 lat 108. — dc 100 70 i  pro® los
w 69 lat 96 JO ic 97 20. Bank* k-aj. 4 i pśł proc fc». w 
61 lat 100.&0 do lO: .69. Banki* krą 4 piac. los. w 67 lat 
98.90 do 93 70, Tow kred. gal. ziewsri® 4 pros. (1 emisya)1 
97 89 do 88.50, 4 proc. Kv \ 4C i pół latach 97.80* do 
98‘—, 4 proe. los. v  58 lat 96.70 d 97 40

z! lOu zł., dal. far d. propinacymego 4 pr*. 
98-10—98 30, Bukowińskiego bjpd. piapin. 5 pror. 102-75 
d< , Ksm. Tanku kraj 5 proc (, lisyi) 160.80 dr 
101.60 Kolejowe lokalni Barku u-aj-wego 4 procent-iwe 
po 20“ koirn 9 .56 de 98 20, Pożyczki k rą  S proe. 103. — 
do . 4 proc. z 1891 r. 97 90 d« 9C.60. 4 pro® pc 169 
koron z 1893 roku 96.20 do 96.90.

Z e m s ty .  Dukat cesarski 6.C4 do 5 74. Napoleoadar 
9.49 de 9.59. , ólimueryał 9 49 do 9.59. Rubel rosyjski 
papu-owy 127-20 do 128-20. 1Ć0 marek niemieckich Ci 66 
od 59.10

Wiedeń 19 stycznia. NotowamŁ wieczorna 
P rzy  zam knięciu giełdy popołudniowej stały  
akoya kredytów® n a  355.75, węgierskie akaye 
kredytow e 3S2-O0, anglobankn 161-00, łsankwe- 
re inv  259.00, um onbanku 300 55, laenderbanku 
218 -50, itaatsbakny "42.37, lom bardy 80 25, 
elbethala 265.50, akay® tytoniow e 157 50, ru n a  
218.75, a lp łny 143.40, u n t a  m a owa 102.45, 
ren ta  koronowa w ęgierska 99.30, lasy  tnreekie 
61.25, m arki 58.87, rmbls 127.50.

Rękawiczki damskie i męzkic glassd 
wełmamie paleca magazyn nowości E .  M A C I A Y S K I

Lwów
ró g  u lic y  J a g ie llo n sk ic i

TUaitL.
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Przygody francuskiego szlachcica
Z passiętnikiw Sastena de B e u e , sieur de Marsac 

przez
STANLEYA WEYMANA.

Przeleży}* z angielskiego Eugenia Żmijewska.

(Ciąg dalszy!.
J a  tymczasem przyglądałam  się ze zdu­

m ieniem  człowiekowi, k tó ry  tak  łatw o od we- 
sołoici do powagi przechodził i  odzyw ał się, 
to  fak mąż w ytraw ny, to znowu ja k  niebaczne 
dziecię.

— Zapewne — eiągnął dalej M om ay — jeśli 
taka  wola W aszej Miłości i jeśli sądzisz, sire, 
ie  cię tam  książę de Guise w  spokoju zostawi. 
To pewna, źe T arenne z radością o takiem  po­
stanow ieniu usłyszy. Jeg o  to  niechybnie opie­
kunem  kościoła m ianują. Nie, sire, tak ie  sło­
w a niegodne w ielkiego męża Czyżby W asza 
Miłość pozostaw iła F raacy ę  na  pastw ę złym  
losom, k tó re ją  teraz ścigają ? Gzy zeohoiałaby 
pozbawić ojczyznę jedynego człowieka, k tó ry  ją  
kocha dla niej sam ej?

— H a! Masz racyę, a  okoć F ran ey a  je s t 
oblubienicą kapryśną, niew dzięczną, ja  jednak 
gotów  jestem  życie złożyć za n ią  w ofierze. 
N ie m am  praw a o sielankach myśleć. Do 
c z y n u !

U m ilkł, po chw ili w stał i opuścił moją 
izdebkę, nie pożegnawszy m nie weale, zapomi­
nając jak b y  o mojej obeenośoi.

D u M ornay zam ienił ze m ną słów kilka, 
aby  się jeszcze upewnić, że zrozumiałem, co 
m i uczynić należy ; wreszcie, po w yrażenin  mi 
słów serdecznych, za swoim panem  podążył.

Ł atw e sobie w ystaw ić moją ra d o ść ; po 
rozpaczy, jak a  m nie ogarniała przed ohwilą, 
św iat nkazyw ał m i się znowu pełnym  nadzie i;

6) bałem  się jednak  puszczać im  folgę i w yobra­
źnię trzym ałem  n a  wodzy.

Im  dłużej jednak zastanaw iałem  się nad 
tą  rozmową, tern jaśniej przed oczyma mojemi 
w yłaniała  się prawda. Gdy urok obecności 
H enryka się rozwiał, zaczynałem  pojmować co 
to sprowadziło króla.

N ie przyszedł do tej skromne] izdebki przez 
w yjątkow e w zględy dla mojej osoby, k tórą 
znał zaledwie z im ienia, leoz dlatego jedynie, 
źe potrzebował nsług człow ieka ubogiego, a więc 
gotowego na  wszelkie przygody; ozłowieka w 
średnim  w ieku (co zapewniało m u dyskrecyę); 
mało znanego — a więo bezpieozne narzędzie j 
wreszcie człowieka honoru — gdyż szło o ta ­
jem nicę i o kobietę.

Odpowiadałem  wszystkim  tym  w arunkom .
Przenosząc w zrok od pełnego trzosu do 

złam anej m onety  sam nie wiedziałem , czy mam 
bardziej podziw iać: zaufanie, którem  m nie ob­
darzono, czy też ślepą odwagę kobiety, k tóra 
m iała powierzyć swe losy nieznajom em u zu­
pełnie człowiekowi.

K O ZD ZiA Ł U L  
Na 6iodl«.

D ługo w  noc rozważałem  w szystkie tru ­
dności powierzonego m i przedsięw zięcia; pole­
gało ono w łaściw ie n a  dw u zadaniach: oswo­
bodzenia panny i dostaw ienia je j bezpiecznie 
do Blois, odległego o m il sześćdziesiąt.

Oswobodzeni# było rzeozą łatw iejszą — 
sądziłem, że zdołam  tego dokonać sam lub przy 
pomocy jednego ezłow ieka najwyżej; leoż wśród 
zaw ieruchy, szalejącej wówozas w całym  kraju, 
a  zw łaszcza po eb a  stronach L oary, niepodo­
bna  było, bez p ięcia szpad, przedostać się szczę­
śliwie do Blois.

A  zkądże tu  dostać czterech ludzi w tak  
kró tk im  czasie?

W praw dzie zjazd dworu do St. Jean

d’A ngely sprowadził tu  mnóstwo aw an tu rn i­
ków, ale bałem  się z n im i wdawać. Z  drugiej 
strony  należało jaknajszybciaj w ypełnić pole­
cenie królew skie — byłem  w zięty  poprostu 
m iędzy dw a ognie.

W  tem  trudnem  położeniu przyszedł mi 
Ha m yśl Fresnoy.

B y ł to człowiek charak teru  nikczem nego, 
przeszłości nie jasnej, sądzę, że ciężyła na niej 
niejedna sprawa, szlaehoica niegodna.

Spotykaliśm y się często na  dworze księ­
cia Kondeusza, a po jego śm ierci, Fresnoy, 
rów nież ja k  i ja, w nędzę popadł. To m i da­
wało rękojm ię, że zechce służyć sprawie, do 
której chciałem  go zw erbow ać; przem aw iała za 
nim  szalona odwaga, lubowanie się jak b y  w 
niebezpieczeństw ie, k tóre  oddaw na stało się 
jego żyw iołem  przyrodzonym . O ile interesa 
jego chodziły w  parze z obowiązkiem, na  w ier­
ności tego aw anturn ika polegać było można.

Zważywszy to wszystko, 3koro tylko dzień 
zaświtał, oczyśoiłem mojego „Cyda*, podsypa- 
łem  m u obroku, od ćzegozn zawsze dzień roz­
poczynał, a  następnie w yruszyłem  na poszuki­
w anie F resnoy’a.

T ak  się szczęśliwie zdarzyło, żem go zna­
lazł niebaw em  w gospodzie „Pod trzem a gołę­
biam i*, gdzie od rana ju ż  sobie gardło od- 
wilżał.

N ie w idziałem  go już  od paru tygodni, a 
w  ty m  czasie nędza w yry ła n a  całej jego postaci 
ślady tak  wielkie, że zapominając o własnej w y­
tarte j odzieży, przyglądałem  m u się nieufnie, 
bojąc się brać ozłowieka tak  nikczem nej po- 
staoi. Tw arz m iał żółtą, nabrzękłą, jedno  oko 
podsiniałe, by ł nieogolony, ubranie m iał popla­
mione i podarte. W yglądał na  opoja i w łó­
częgę.

Pomimo chłodu, k ilku  ludzi stało przed 
gospodą ze szklanioami w ręku. F resnoy m ia ł f 
tu  w idocznie przyw ileje: On jeden siedział na

ławie. In n i popijali stojący. Spostrzegłszy mnie, 
ogarnął spojrzeniem dzikiem. M usiał snać 
w  oczach moich wyezytaó złe wrażenie, jakie 
na mnie sprawił, bo obecność moja by ła  mu 
widooznie przykrą.

Nie zważając na to, usiadłem  przy  nim  
na ław ie i kazałem  podać wina.

S kinął głową, w odpowiedzi n a  pow ita­
nie, i z  pod oka rzueił m i naw pół gniewne, 
naw pół zaw stydzone spojrzenie.

— L ie  patrz-no na  mnie, ja k  na  psa — m ru­
knął — i sam nie w yglądasz po pańsku Ale 
musiałeś zhardzieó od czasu, jakeś dostał ten  
urząd u dworu.

Roześm iał się głośno przy tyoh słowach. 
Miałem w ielką ochotę w tłoczyć m u ten  śmiech 
w gardło; pow strzym ałem  się jednak  od burdy, 
ale m i policzki pałały.

— Jużeś o tem  słyszał ? — rzekłem , siląc się 
na  spokój.

— I  k tóżby  o tem  nie słyszał? — odparł, 
śmiejąc się ustam i, choć nie m iał bynajm niej 
wesołości w oczach. — K tóż nie wie o nem i- 
nacyi Im ópana de M arsao? H a! ha!

— Dość tego! — zawołałem. — Ż art ten  nie 
bawi m nie wcale i słuchać o n im  nie chcę.

— A le m nie baw i ogrom nie — mówił, bio­
rą# się za boki.

— To się nim  baw, ja k  odejdę. T ym ezase*  
nie o to  chodzi. Przyszedłem  do oiebie w innej 
zgoła sprawie.

Założył nogę na nogę i w patru jąc się 
w szyld gospody, zaozął gwizdać, w sposób 
obraźliw y dla mnie. J a  jednak  udaw ałem , źe 
n a  to uw agi nie zw racam .— J a k  oi w iadom o— 
zacząłem, panująo wciąż nad  gniew em  — w  pie- 
niądzo n ie opływ am y teraz obaj.

Usłyszawszy te  słowa, zw rócił się ku  m nie 
ze wściekłośoią i nabrzękłą tw arz do mojej 
tw arzy  przysunął.

— P rzyjrzy j m i się dobrze, panie de M ar­

sao! — w ołał —  i zapam iętaj to sobie raz na 
zawsze, i e  pieniędzy nie m am  i zapłacić nie 
mogę. Mówiłem oi dwa tygodnie temu, gdyś 
m i je  pożyczał, że w tym  tygodniu  oddam. No 
i n ie mogę! — wrzeszczał, uderzająo w  stół 
pięścią. — Nie m am  złam anego szeląga przy 
duszy i nie radzę nikom u ze m ną zadzierać. 
N ie zobaczysz ju ż  swoich pieniędzy, pożegnaj 
się z niem i na  dobre.

— M niejsza o pieniądze! — zawołałem.
— Jak to ?  — podchwycił, uszom swoim nie 

wierząc.
— Nie stoję o tę należność — mówiłem bu­

tnie. — Nie po to przyszedłem. Jestem  tu, że­
by  oi ofiarować robotę dobrze płatną, jeśli ze 
chcesz ze m ną się połączyć i być mi szczerze 
oddanym.

— O co chodzi? — rzekł wreszcie.
— Czeka m nie pewna przygoda, a że po­

trzebuję pomocy, przychodzę o n ią do ciebie. 
Zapłaoę oi.

P a trza ł na m nie podejrzliwie, nioująo ja k ­
by  oczyma mój w y tarty  żupanik. ..

— Gotów ci jestem  dopomódz — rzek ł w re­
szcie — ale obciąłbym  w pierw  pieniądze zo­
baczyć.

— I  owszem — odparłem.
— W  takim  razie stoję przy tobie. Możes* 

na m nie liczyć do śm Ł rci — zawołał, zryw a­
jąc się z ławy, uderzy ł m nie ręką po dłoni, na 
znak zgody. — A  teraz — m ówił — w y tłu ­
macz mi, co m ara zrobić.

— M amy porwać kobietę.
G w izdnął i spejrzał n a  m nie z bezczelnym 

wyrazem. —
— K obietę — zawołał. — H m ! gdyby  na to 

puszczał się jak i m łodzik, tobym  rozum iał, ale 
w  twoim wieku!.. Cóż to za dam a?

(Ciąg dalszy nastąpi).

W o d a  F i o ł k o w a
Usuwa * twarzy pryszczy, liszaje, trą­
dziki, pierschnienia i łuszczenie skóry, 
wygładza s»arszezki; pory i doły ospo- 
we. Twarz odświeża, ubielą i wydeli­

kaca. Cena i  z ł r .

Jan Ihnatow icz
LW ÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. S, nlica 
Halicka 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZER- 

JtlOW CE: Rynek 8.
G s r z e l n i k  kawaler, z lOcio letnią 

praktyką, poszukuje posady, posiada chlub 
no świadeetwa i relconiendaeye. Adresować: 
K K. poste restante Tuchów.

Folwarek
ośmdziesiąt Morgów pola, dwadziościa mor 
gów lasu Młodego m ieszanego. Budynki 
w bardzo dobrym stanie, przy gościicu, 
pół kim. do stacyi kolejowej Cięzów, 1 
kim. do Stanisławowa, jest zaraz pod ko- 
rzystnemi warunkami do sprzedanii.

Zgłoszenia pod G. L. Majdan p. Bed- 
narów Nr. 14.

H AN D EL

PtOCIEN i BIELIZNY

B i a r o  nauczycielskie 
leca zdolne nauczucielki. 
sa  skrzypcach znajdzie 
nie, Halicka 10.

Morawskiej po 
Niemka grająca 

zaraz umieszczę

H a n d e l  kolonialny i śniadaniowy 
Antoniego D&nielewicz* w Jaśle poszuku­
je  do samoistnego ’ prowadzenia interesu 
uzdolnionego pomocnika.

K a n d y d a t  adwokacki z prawem sub- 
stycucyi poszukuje posady w miejscu. 
Zgłoszenia listowne pod „Dr“ do biura 
ogłoszeń Plobna, Lwów.

C h te p e a n -C la < ]U «  po 5, 7, 8 złr
w wielkim wyborze poleca fabryka kape­
luszy Antoni Kafka przedtem a Kożelou- 
zek, Lwów, Halicka 4.

N a s p r z e d a ł  majątek ziemski po­
dolski w najlepczej glebie, obszaru około 
1500 morgów ślicznie położony. Pożyczka 
hipoteczna 178.000 złr. Wyjaśnienie udzieli 
adw. Dr. Ploder we Lwowie ul. Szopena 
1. 5. Pośrednictwo wykluczone.

JANA RIEDLA
W E  L W O W IE

P o s z u k u j ę  do kupienia majątku 
ziemskiego w cenie od 30 do 40 tysięcy 
Zgłoszenia pod adresem 9. B. poste re
stante Rymanów. _________

C. k .  urząd pocztowy i telegraficzny 
w Bołszowcach przyjmie natychmiast prak 
tykanta.

B e m a  w średnim wieku może uezyc 
większe dzieci de trzeciej klasy, poszuku­
je miejsca na prowincyi lub w miejscu, 
Czarneckiego 26 Jasińska,___________

D w a  lub trzy pokrje elegancko ume­
blowane zaraz de wynajęcia. Bliższa wia 
domość ul. Zielona 7 II p. codziennie od 
10—1 przedpoł.

A p t e k ę  z obrotem 
szukuję do kupna.

do 10 tysięcy po-

K a n c e la r y a  emeryt. Radcy sądów 
i adwokata Henryka R&ppego w Samborze 
poszukuje natychmiast rutynowanego kon 
•ypienta.______

E k u p e tly to rk a - te łe g ra d itk *  poszu­
kuje posady. Łaskawe zgłoszenia Jawor­
ska Wesoła, Grodzisko.

P a n i e !  jeśli chcecie mieć gorset bar­
dzo dobry i trwały, to polecam wam pra 
cewnis gorsetów pana Ualautowskiego we 
Lwowie, plac Bernardyński 1. 3. Alina 
Rudini de Veostoe, Jadwiga Schumann, 
M. Szczepańska.

P rz y jm u ję  tłumaczenia na francuskie, 
ndzielam nauki, konwersacji francuskiej. 
Tchorznieki, Kalecza 12.

fo ltca  najtaniej włatnego wyrobu

Koszule salonowe
|po aL 1.05, 1-55, i . - ,  2.25, 2.60 i 
t a i n l o  z przodami pikowymi i fał- 

daihami (zakładkami) po zł. 2.751 3, 
l o m  e  kolorowe, satynowe, keto­

nowa i osfertowe po ił. 6t i 2 75. 
t o u i i l e  n o c i e  po ił. 1.55 i 1.90 

ozdobiono u  wzór okra&zkizk po 
zł, 2-80, 3.50 1 2.75.

Konsule dla c h ło p a k ó w  po zł.
1 «  i 1.60,

P ó łk e n m u H k l z kołnierzami 50 ot. 
baz kotniorzy SB ot.

K A L E 8 0 N Y
po et. 90, zł. 1.05,116,1.45,1.65, 1.80. 
K z le a o n y  dla c h ło p a k ó w  po 

85, 85 ot. I iL 1.10.
K o ł a l e n e  tuzin po zł. 2.40 1 75, 
M a n k ie ty  tuzin po zł. 4 i 4.50. 
t lh n e tJ k i płócienna, tuzin zł. 2.60. 

P r a w d z iw e  n a  stale

Skarpetki, pończochy
dla pań, panów i dziwi.

K R A W A T Y
w największym wyborna.

Zzmówionia z prowincyi wykonują 
zif aajktarznnioj.

Mn żądania zzongółowo eon miki.

B r z y t w y  angielskie i niemieckie z So 
lingen, znaku „bliźnięta* (pod gwarancyą 
i prawem wymiany, jeżeliby się do włosa 
nienadawały po złr. 1.5*, 2,2.50, 3 i 3.50. 
Paski do brzytew, czarki i pendzle do go 
lenia poleca P i o t r  C l i r z ą s to w n k i  
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
_________1 (naprzeeiw Katedry).______

0. ta uprzyyikjow.

FABRYKA SZKŁA
ttflo w s u * I zw ic rtltd la w tg *

KUPFER & GLASER
Lwów ul, K a łm ien o w ka  Ł 28
fetaorią «— najlapon wyroby 

k r a j r u e

Szklą w taflach
len wszyztHs* jakoódact 

iwławew
Ssyby «elinowe (belgijskie) 

SZKŁO DAGKGWS 
katarową matowa I w ironiach,

iiiaJo iw ie r e id d lm
jak i loatzs, w ramach ifcp,

• a i k l e n l a  a o w y e k  b i d t w l i  
w j k M a j o  t i ę p a d g w i r a f i -  

•74 aajituruulej 
1 tfiMtn! do ria3|«3s szklą.

Iiluś iiu ib  I izizirial
. f T

■‘M

Jedyni a i e i a w e d a a

niUClZHA
Bit t i i s c r y ,  m yszy dom owe 

p o ln e
Przewyższa wszystkie dotychczas w 

tym celu używane. Działa trujące t y l ­
k o  na gryzonie, (glires) szczur, mysz, 
królik. Dla ludzi i zwierząt domemyeh 
jak pies. kot, drób itp. nieszkodliwa.

Wysyłki w puszkach po 80—6® ct. 
i 1 złr., pocztą e 10 ct. wieesj (na list 
fracht i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. S k ł a d  i  l a b o r a t o -  
rynm  przetworów chem . J a ­
na M ichałka, m ag. farm . w 

B o c h n i .
1 kilo trucizny 2 złr., 4 1 pół kilo 

7 złr. 50 ct.
JA M  M I C H N I K

m agister farm. w  B a a h s I .
Skład nz Lwów:

J. Friedrich i A. Beaceck Hetmańska 4. 
Apteki: W. Beiser, M. Łazowski, Elc- 

f«g W, Tapn.

s ,,^  C o g n a c
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr, 
80 cent. B e n e d y k t  ł i e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek Bolitsch przy Gonobitz, Styrya

H a jta d sz y  s k ł a d  to w a ró w  
y  optycznych I Mechanicznych 
B a K o p e r n i o k i e g e

we Lwowie, plac Halicki liczba 1
poleca po 
cenach 
nąj tań­

szych o- 
kulary, 

ćwikiery 
lornety,

barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 
kompasy, taśmy miernicze, rsjsczigi itp. 
U r z ą d z e n ie  dzwonków elektrycznych. 
Zamówienia z prowincyi załatwia punktu­
alnie odwrotną pocztą. Wszelkie naprawy 

najtaniej I najrychlej.

| Z a d z iw ia ją c o  n is k ie  są eeny wszelkich papierów i przyborów kancela- J? 
, ryjnych oraz towarów wchodzących w zakres palenia w nowo otwartym sklepie. |

I S. W. Niemofawskiego Lwów, pi. Marjacfci 8
I  Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem źródłem zakupu jest powyższy 
|  sklep. — Cenniki na żądanie iranco.
■sarnim CTłswłgwBsaaawiMaBwaMEmoMBBłtaraaBasBMłMMBałmamaraBEgBiaffiMBiasBaasBgammmagi

Z  drobiu i dziczyzny w yrabiany

B U M O M  H Y G łE N IC Z N Y
Eleonory Tynuów w Mościskach.

Do nabycia w  w iększych handlach  i w prost z fabryk i 
cenach um iarkow anych.

GALICYJSKI
BANK KREDYTOWY

prsjjsaTijs wkładki

T C  e i ą ż e o z l e
i  o p r o c e n t o w u j ©  t a k o w e

po

!30|ft rocznie.
G O D N E  P O L E C E N I A .

Dobry odleżały KO N IAK
1 t la s z  k a z ł r .  1.

do nabycia w handlu

Lwów plac M aryaeki 1. 7.

A b o n o w ać n ajlep iej
w szystkie pism a krajow e i zagraniczne a  więc polityczne, źur- 
nale mód beletrystyczne, naukow e, hum orystyczne i t. d.

w  najstarszem

b i u r z e  d z i e n n i k ó w  i  o g ł o s z e ń

Ludwika Plołma
L w ó w  ul. K arola Ludwiko, 9,

Doręcza się pism a um yślnym i posłańcam i do domu, dba­
jąc  szczególnie o punktualność i skrupulatność w usłudze. 

Pism a peryodyczne w ysyłam  także n a  prowincyę.

W  •

O  W  •

Galicyjski bank kredytowy
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje

4 * / .  A u y  j j n a t y  k a s o
i  80-dmowem wypowiedzeniem i

3  V ,' / .  A i y g n i t y  k  a  «
i  8-dniowem wypowiedzeniom; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu
4 ' / , * / ,  A s y g n a i y  k  «  •  o  w  e
i  90-ćLniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 

p o e s ą w i iy  o d  d a ta  1 ata^a 1 8 9 0  po 4,°/» a 30-dnio- 
wym termin6*2 . wypowiedzenia*

Lwów, dnia 31 styoznia 1890.
S J y r e k c y a -

Pnedruk sic bądiia plsconr.

C e l e m  ochrony
od eaśladowaó i  tafałszowań uprasza się P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie J t*?

" —  " E R A "  l i !
RONDORF
jakfttóż żeby 

korek  
Wypaloną markę

etykietę 
niebieskim

Neptunem
zawierał

Przedsiębiorstwo
Kroidorf kolo Etrłsb&cHis ■8

S p ó ł k a  w y d a w n i c z a  P o l a k a  w  K r u k o w i e ,
poleca newą prscę St. Tarnawskiego: „Matejko".

Cała dzieła, w akazałym fermacie, obejmuje 662 stron starannego i czytelne­
go druku, — 2 5 0  r y c i  o  i  w in ie t  — przepysznie odbityck na brystalu.

Zarzucaja nas zagraniczne przedsiębiorstwa publikacyami itlust-owanemi wąt­
pliwej jakości \ lichej nieraz treści. Tu patrystyczne zobowiązanie poniekąd zniewa 
la do nabycia księgi, odzwierciedlającej i wielką chwałę i większą jeszcze cnotę. 
Pomimo o lb r z y m ic h  h o s z lć w , 'to piękne wydawnictwo pod bardza przystępny 
mi warunkami wchodzi w obieg księgarski. N ie r a z  ( r u d n o  o b m y ś l ić  w ią ­
z a n ie ,  k o lę d ę ,  ś ln b n y  p o d a r u n e k .  Cóż właściwszego nad to piękne dzieło, 
przynoszące tyle chluby autorowi, krajowi?

Każdy do* polski będzie miał teraz możność posiadania poniekąd p o d r ę c z ­
n e j  g a l e r y i  K a tc jk o w s k łc u  u tw o ró w , obraz życia i duszy mistrza, do­
pełniony odbiciem dzieł jego.

C e n a  e g z e m p l a r z a  złr. 15 - -  
O p r a w n e  p r z e p y s z n i e  w  p ł ó t n o  złr. 17*—

_ w  p ó ł s k ó r e k  „ 1 8 -—
„ „ w  c e l n l o i d

(imitacyę kości słoniowej) „ 3 0 -—
Można też nabywać poszytami; 10 zeszytów po złr. 1*50,

złr. 1-55 .
Ozdobne okładki płócienne po złr. 1 -50 , półskórkawe po 

zapasie.
W  k a ż d e j k s ię g a rn i d o  n a h y c ia .

z przesyłką pe 

złr, 2*59  są w

L. 2782.

t t O M f i l T R S .
Wydział powiatowy Sokalski rozpisuje niniejszem konkurs na prowizoryczną 

posadę Konduktora dróg gminnych z roczną płacą 600 złr. i ryczałtem na utrzyma­
nie konia w rocznej kwocie 200 złr. z terminem wnoszenia podań do 15 lutege 1S'>8.

Kompetający o tę posadę mają wnieść podania własnoręcznie pisane, zaopa­
trzone w świadectwa za pośrednictwem swej władzy przełożonej względnie bezpo­
średnio i wykazać się, że osiągnęli 24 rok życia a nie przekroczyli lat 40, że wła­
dają dokładnie obu' językami krajowymi, że posiadają teoretyczne i praktyczne 
uzdolnienie do piastowania tej posady i udowodnić świadectwem lekarskiem czerstwy 
stan zdrowia, nadto mają dołączy-* świadectwo moralności.

Kandydaci mogący złożyć kaucyę 300 złr. będą przy równych innych warun­
kach mieli pierwszeństwo.

rnstrukeya wskaże szczegółowo obowiązek konduktora dróg. Posada ta może 
być po 3 latach systemizowaaą i stale z prawem emerytury nadaną.

Z Wydziału Rady powiatowej.
W Sokalu dnia 29 grudni* 1$97.

Prezes : (podpis nieczytelny).

A z a l i o . . Przypisuję milczenie Twoje 
mylnsma zrozumieniu mej korespondencyi 
ze szóstego, albo niezauważenia jej, bo nje 
chce przypuszczać, by tak wyglądał stu­
letni kwiat. Niepewność straszniejsza od 
rzeczywistości, cierpię okropnie, błagam 
odpowiedz dotychczasową drogą, co zaszło. 
Niezmienny.

O b o ra , zarodowa rasy Simenthal ma 
aa zbycia by ło rozpłodowe, jałówki i cie­
lice. Adres Zarząd dóbr Kamionka Lipnik.

W s z y s tk i e  iisty •(rzrmiaiłaiB, przedo­
statni dopiera w sobotę. . ląkuję za nie 
serdecznie i czekam nieciefJ. ? dalszych, 
tem bardziej, iż spodziewani się w nich 
wiadomości, kiedy się zobacz' ny.‘ Oby tc 
już jak  najprędzej nastąpiło, fomime naj­
szczerszej’ chęci przyjechać nie mogę. 
Zdrowie i humor j»kie? m  u z  listu 
jedno i drugie niestety dużo .ozostawia 
do życzenia. Twoja Helena. -

P a s i* ż  H s a n m t a n a
I lwowskie

ZEPłiO+O ]P 1
■ podróż na około świata.

Od 16 do 23 stycznia jest do widzenia 
- W ie d e ń .
Wstęp 10 centów.

W  o. k. u ro d z ie  poeztowem 
w R ohatynie je s t stała  posada

Bióro SwMersfciefjtt w Tarnowie
pośredniczy w  sprzedaży dóbr, realności poleca robotników  polnyoli, )

Alberta Szkowrona

do obsadzenia, ru tynow ani i kau- 
cyonowani kom petenoi zachcą przy 
dołączeniu św iadectw  zgłosić się 
do .tegoż urzędu.

Przeciw kaszlom 1
fabrycznych jak  również wszelka służbę dwors*ą i miejska. katarom; chorobom piersiowym, uznane 
    ------------------------------ ------------ 1—  ------  • powszechnie

ggy* Z iółka  karpa- kie
poleca apteka K .  I i .  W ito s ła w sk i* .
g e  w Kołomy j i. pakietach po 20 c t ,
przy odbiorze 15 pakietów opłaca się p0Ca- 

 .....  _ tę i opakowanie._______

H a n d e l  U erbaty , k a w y  i  w in a
E D M U N D A  R I E D L A

we Lwowi- plac Maryaeki 10 poleca najlepsze gatunki IŁA ­
W Y  o smaku czysto aromatycznym, które rozsyła franco opła-

kilogr. w woreczku 
9 — pół kg. złr. —.90

cone do każdej stacyi pocztowej 
Portorico . • . z
Cuka gruboziarnista 
Geylon zielona

„ „ przednia .
„ „ gruboziarnista
„ ” perłowa

Mocca arabska bardzo aromatyczna 
Jawa złota ■ • . ~

U w a g a .  Kawa Mocca arabska sama, używa 3ię 
na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba używać z

9.50
10.—
10.40
10.75 
10.r 5 
10.7-5
10.75

- .9 6
1.—
1.04
1.08
1.08
1.08
1.08

tylko
Ceylo-

ne* lub Jawą. Jeżeli używa'się kawy gatunki mieszane, wów­
czas należy każdy gatunek oddzielnie opalić.

O p a k o w a n ie  n ie  l ic z y  #ię.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.

C ią gn ien ie  
11 ln lc g o .Losy pomnika Ks, Euoenjusza

Główna wygrana 75.000 koron.
I ,« s y  p o  5 0  c e n tó w  s p r z e d a j ą : M. Jonasz, Kitz i Stoff, M Klarfeld, 
Kormann i Feigenbaum, Gustaw Max, Samuely i Lsndau, Scliellenberg iKrey- 

ser, August Schellenberg i syn, Sokal i Lilien, Jakób Siroh.

Narybek i kroczki
isimrpl m strzanycL I łu.slco'W'37‘cli

w najpiękniejszych gatunkach  sprzedaje po niskich cenach

Zarząd dóbr Lubień wielfei koło Lwowa.

z nDszą szkołą rolniczą i sześcio­
letn ią  p rak ty k ą  w większych m a­
ją tkach , przyjm ie od każdego cza­

su posadę na  ordynaryą. 
Łaskaw e oferty  pod A- O. 22 

D żuryn.

od lat 15 uznane za najlepsze 
Czekoladą w różnych g a tu n ­
kach  oraz K a k a o  odtłuszczone, 

proszkowane 
poleca

H, TR E TE H
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów, ul. Kopernika 1. 3.

D rzew a do ro b ó t p iłeczkow ych  |c«gnaców francuskich i węgierskich, Ru-
jaw .rowe, gruszkowe, srebrna olsza, be- mdw oryginalnych Jamaica i Martynik* 

banowe, maheniowe, orzech. ’’
P i łe c z k i  angielskie.
O p ra w y  do piłeczek drewniane i 

stalowe.
Ś r u b y  ze stolikami.
W zo ry  do wyrzynania włoskie.
K o m p le tn e  przybory do robót pi­

łeczkowych w wielkim wyborze,
K a se ty  z narzędziami stolarskiemi
polecają po cenach nader niskich

Friedrich i Baaceck
Lwów, ul. H etm ańska 1. 4 (obok 

cukiern i W go Grossa).

oraz zwykłych likierów krajowych i za­
granicznych mianowicie: Altrater, ratafia, 
dereniówka, owocówka, wiśniówka, cytry- 
aówka, pomarańczówka, Jarzębiak, Allasch, 
żytniówk* ruska, curacao, nttmeister, St. 
Hipolitaner etc. utrzymuje na składzie 
handel f  
przedtem

herbaty rosyjskiej „ F o r tu n a *
B. Szabłowski Lwów 

meka liczba 8.
Akade-

Dr. Ant. Roicki
s p e c y a l i s t a  e t  lat przeszło 20 dla cho­
rób skórnych, wenerycznych jakoteż dla 
chorób pęcherzowych. Na żądanie poradnik 
dla mężczyzn (zupełnie nowo przerobiony); 
1 z łr.‘(pocztą -dyskretnie). Poradnik dla' 
kobiat pocztą 60 ct. Lwów, ul. Zimorowicu 

1, 6. ordynąja od 9—10 i od 8—6.

g o
BS f f l 1

« U "1 l ^ a j f

l i l i i

Artur Aościski
(SYRIUSZ)

Lwów, ulica Zamarstynowska I. n 
(dom własny) ulica Trzeciego Maja 

liczba 2.
poleca w yborna k a w y  w prost z 
A m e r y k i  pół k ilo  o d  75 ct. Naj- 
epsze h e r b a t y  pól kilo  od 1.50. 
js o n ia k  kuracyjny od 1.80 bnt. 
najlepszy I t U m  0d 1.20 ‘/a Ht 
j£(i]ca.o holaądarskie pół kl. 1’90.

M L liL E
najlepsze, najtańsze i w najw ięk­

szym wyborze sprzedaje

Kitschales
w domu N arodnym  we Lwowie.

Gsrsety
prawdziwe paryskie, fason Madame 
W E ISS  białe i popielate, n a jlep ­

szy faspn na świecie od 7.50

Górski i Szydłowski
Lwów, pl. M aryaeki 8,

B ę d a k t * r  o d p o w u d u ftłn y ; W r«I*v  M w low fkś p«uier ■ fabryki Fijałk,owakiob w pmkamift par st. M êoki i Spółka hof̂ i Zorir W. Hodak.


